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20 LAT NIEPODLEGŁOŚCI
M a m y  s z e r e g  s p r a r o d z ia n ó n ) , p r z e k o n y w u ją c y c h  n a s  w y ­

m o w ą  fa k tó w  i  c y fr  o  o lb r z y m ic h  o s ią g n ię c ia c h  P o ls k i  w  c ią g u  
o s ta tn ie g o  2 0 - le c ia .

G d z ie k o lw ie k  s p o jr z y m y , w  ja k ą k o lw ie k  d z ie d z in ę  n a s z e ­

g o  ż y c ia  s p o łe c z n e g o , g o s p o d a r c z e g o , k u l tu r a ln e g o  —  s ta je  s ię  
to  w id o c z n e . O d  p r z e m ia n y  5 0 0  m ie s z k a t ic ó w  l ic z ą c e j w io s k i 
r y b a c k ie j w  1 0 0 - ty s ię c z n e m ia s to  p o r to w e  —  p o  p r z e m ia n ę  
r z a d k o  z a lu d n io n e j i w  b ie d o c ie  u g r z ę z le j p o ła c i k r a ju  w  p o ­

tę ż n y C e n tr a ln y O k r ę g  P r z e m y s ło w y . O d  w id o k u p o p a lo ­

n y c h , p o r o z w a la n y c h b u d y n k ó w  s ta c y jn y c h , w y n is z c z o n e g o  
w  c ią g u  s z e r e g u  la t d z ia ła ń  w o je n n y c h  ta b o r u  k o le jo w e g o  —  
p o  n a jn o w o c z e ś n ie js z e  u r z ą d z e n ia n a s z e g o  k o le jn ic tw a . —  
O d  z d e w a s to w a n e g o  C h o r z o w a , Ż y r a r d o w a —  p o  tę tn ią c e  
tw ó r c z ą  p r a c ą  w a r s z ta ty  r o d z im e j w y tw ó r c z o ś c i .

W s z ę d z ie p o m n ik i p o ls k ie j p r z e d s ię b io r c z o ś c i, p o ls k ie j 
p r a c y , p o ls k ie j z a p o b ie g l iw o ś c i .

N ie z m a r n o w a liś m y ty c h  2 0 la t! —  M im o , ż e p r z y s z ło  
w s z y s tk o  n ie m a l tw o r z y ć  o d  n o w a , tw o r z y ć  n a  r u in a c h , tw o ­

r z y ć  w ś r ó d  n a p o r u  w r o g ic h  s i ł , tw o r zy ć , b r o n ią c  s ię  r ó w n o ­

c z e ś n ie  i p r z e d  z a k u s a m i z  z e w n ą tr z i p r z e d  u tr u d n ie n ia m i 
z  w e w n ą tr z .

L e c z w ś r ó d ty c h r o z l ic z n y c h  s p r a w d z ia n ó w  o s ią g n ię ć  
d w u d z ie s to le c ia  je s t je d e n , k tó r y  b u d z i n a jw ię k s z ą  n a s z ą  d u ­

m ę , je s t n a jw ię k s z ą  n a s z ą  r a d o ś c ią .

T o  n a s z a  s i ła  z b r o jn a .

P r z y  p o m n ijm y  s o b ie  je j z a c z ą tk i w  c h w il i , g d y  n a s tą p i ło  
o d r o d z e n ie  P o ls k i.

J a k ą ż  w ię c  s i lą  r o z p o r z ą d z a ła  P o ls k a  w  d z ie jo w y m  p r z e ­

ło m ie , w  o w y m  l is to p a d z ie 1 9 1 8 -g o r o k u , g d y w s k r z e s z o n a  
z o s ta ła  d o  b y tu  p a ń s tw o w e g o .?

N ie  m ia ła —  ż a d n e j s i ły z b r o jn e j. J e d y n a , w o js k o w o  
z o r g a n izo w a n a , z n a jd o w a ła  s ię  h e n  w  o d d a li , n a  z ie m i fr a n ­

c u s k ie j.

O tw a r ły  s ię  w ię z ie n ia , w  k tó r y c h  z n a jd o w a li s ię s ta r z y  
ż o łn ie r ze  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o ,  w y c h o d z i l i z  p o d z ie m i  ż o łn ie r z e  

P . O . W ., ś c ią g a ć  p o c z y n a li d o  P o ls k i p o ls c y  ż o łn ie r z e  r o z b i­

ty c h  a r m ii  z a b o r c z y c h :  i c i  s p o d  O d e s s y  i B o b r u js k a ,  i c i  z  n a d  
P ia n e  i z  S e r b i i , i c i z  „ lin i i Z y g fr y d a ' n a  fr o n c ie  z a c h o d n im .

P r z y b y w a li d o  w o ln e j P o ls k i, a le je s zc z e  w o js k ie m  p o l ­

s k im  n ie  b y l i . P r z y b y w a li  d o  P o ls k i, w  k tó r e j n ie  z a s ta w a li  
a n i m a g a z y n ó w  b r o n i i a m u n ic j i , a n i s p r z ę tu  w o je n n e g o , a n i 
ta b o r ó w ,  a n i z a p a s ó w  w y ż y w ie n ia .

T a k a  b y ła  s y tu a c ja , w r ę c z tr a g ic z n a  —  i ta k i z a c z ą te k  
te g o  w ie k o p o m n e g o  d z ie ła , k tó r e  p o d ją ł n a z a ju tr z  p o  p o w r o c ie  
z  M a g d e b u r g a  J ó z e f P iłs u d s k i , u  k tó r e g o  m ia n o : p o ls k a  s i ła  
z b r o jn a , p o ls k a  a r m ia  n a r o d o w a , p o ls k i in s tr u m e n t o b r o n n y  
i n a  z e w n ą tr z i n a  w e w n ą tr z .

Z  c z te r e c h  s tr o n  r z u c i l i s ię  w r o g o w ie  n a  ś w ie ż o  o d r o d z o n e  
p a ń s tw o . R o z g o r z a ły  w a lk i i n a d  O lz ą  i p o d  L w o w e m  i p o d  
W iln e m  i p o d  K o w le m .

In s tr u m e n t s i ły , s tw o r z o n y p r z e z J ó z e fa P iłs u d s k ie g o , 
z d z ie r ż y ł w s z y s tk ie m u . In s tr u m e n te m  ty m  o s ią g n ię te  z o s ta ło  
n a jw ię k s z e  z w y c ię s tw o w  1 8 -e j w  d z ie ja c h ś w ia ta b itw ie , 
o b r o n io n e  z o s ta ły  g r a n ic e  p a ń s tw a  i o b r o n io n a  z o s ta ła  k u l tu r a  
z a c h o d n io  - e u r o p e js k a , o b r o n io n e  z o s ta ło  c h r z e ś c i ja ń s tw o  ja k  
o n g i  p o d  m u r a m i W ie d n ia .

I te n  in s tr u m e n t s i ty , s tw o r z o n y  w ó w c za s , w  ja k ż e  tr u d ­

n y c h  w a r u n k a c h  —  s ta l s ię  w  c ią g u  2 0  la t o s ta tn ic h  o p o k ą , 
n a  k tó r e j w z n o s i s ię  p o tę g a  i r o z w ó j P o ls k i .

J e ś l i d z iś W ó d z  n a s z  N a c z e ln y , M a r sz a le k  Ś m ig ly -R y d z ,  
w  2 0 - le c ie  N ie p o d le g ło ś c i , o d b ie r z e  d e f i la d ę  w s p a n ia ły c h  s z e ­

r e g ó w , w y p o s a ż o n y c h  w e  w s z y s tk o , c o  w n o s i te c h n ik a  w o j­

s k o w a  —  i je ś l i z  s e r c  n a s z y c h  r o z ra d o w a n y c h  i r o z e n tu z ja z ­

m o w a n y c h  w z n io s ą  s ię o k r z y k i: „ N ie c h  ż y je W ó d z ! N ie c h  
ż y je  a r m ia ! “  —  to  w  c a łe j p e łn i  z a r a z e m  u ś w ia d a m ia m y  s o b ie  
je d n o z n a jw ię k s z y c h  o s ią g n ię ć n a s z y c h i p r z e n ik n ie n a s  
u c z u c ie m o c y , u c z u c ie  w ia r y , u c z u c ie  r u z a je m n e g o  z a u fa n ia ,  
ta k  p o tr z e b n e g o  n a m  w s z y s tk im , b y ś m y , r o z p o c z y n a ją c  tr z e c i 
d z ie s ią te k  la t o d r o d z o n e j  P o ls k i , n ie  u s ta w a li w  z w a r te j , z je d ­

n o c z o n e j p r a c y  d la  J e j d a ls z e g o  r o z w o ju  i r o z k w itu .
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Ocena v
Na ogólną liczbę wybranych posłów 

208 członkami O. Z. N. jest 161 posłów, 
z szefem Obozu gen. S. Skwarczyńskim 
i szefem sztabu O.Z.N. płk. Z. Wendą 
na czele

co stanowi 77,45 procent składu Izby

Obóz Zjednoczenia Narodowego w 
nowym Sejmie będzie więc rozporządzał 
nie tylko większością bezwzględną lecz 
również wszystkimi większościami kwali­
fikowanymi. wymaganymi przez Konsty 
tucję bądź regulamin obrad Sejmu dla 
uchwalania wszelkich ustaw gdyż:

1/2 — 104 głosów;
3/5 — 125 głosów;
2/3 — 139 głosów.

Wybory obecne do Sejmu przyniosły 
zwycięstwo Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego i odsłoniły w pełni nieliczność zwo­
lenników partyj opozycyjnych, przeciw ’ 
stawiających się realizowanej idei Zjed­
noczenia Narodowego.

Wynika to jasno z zestawienia cyfr 
wyborów obecnych i dawniejszych.

W wyborach r. 1922 głosowało 67,9 
proc, uprawnionych wyborców, w r. 1930 
74,8 proc, w obecnych wyborach 67,36 
procent.

Jeśli weźmiemy tedy przeciętną cyfrę 
głosujących do Sejmu (r. 1922 do 30J to 
otrzymamy 73 procent uprawnionych.

Wybory te odbywały się przy pełnym 
i bujnym rozkwicie życia partyjnego w 
Polsce, wśród natężonej agitacji prześci 
gających się w obietnicach stronnictw i 
przy pięcioprzymiotnikowej ordynacji 
wyborczej.

Okazuje się tedy, że wśród uprawnie 
nych do głosowania, w Polsce istnieje 27 
procentowa masa wyborców, która nig­
dy w wyborach do urn nie staje, której 
bierność nie mogą poruszyć najspraw­
niej działające aparaty agitacyjne, a cie­
mnoty nie są w stanie rozproszyć efek­
towne frazesy i obietnice wyborcze.

Jeśli porównamy tę 73-procentową 
ilość wyborców w Polsce, która głosowa 
ła przy pięcioprzymiotnikowej ordynacji 
wyborczej i niczym nie krępowanej agi­
tacji partyjnej, z cyfrą 67,36 procent u- 
prawnionych, którzy głosowali obecnie, 
okaże się dowodnie cała słabość wpływu 
wszystkich naszych partyj opozycyjnych.

Brakujące bowiem do przeciętnej z 
lat „najwyższej koniunktury" wyborczej 
6 proc, uprawnionych — oto cały rezul­
tat wpływów partyj opozycyjnych, któ­
re zadecydowały wstrzymanie się od gło­
sowania.

Tylko 6 procent aktywnych wybor­
ców poszło za uchwałami bojkotowania 
wyborów.

Jak podzielą pomiędzy sobą te 6 pro­
cent wszystkie partie opozycyjne, nie 
my o to kłopotać się będziemy.

Pretendentów do podziału tego „ka- 
płtału" 6 procent jest w każdym razie 
sporo: Stronnictwo Narodowe Stronnic­
two Ludowe, PPS., NRP., komuniści, pe­
wna część Ukraińców (opozycja UN-DO) 
no i pokaźna liczba Żydów, którzy, nie

Powstańcy odpierają 

ataki Rządowców
SALAMANKA. Komunikat sztabu, 

wydany późnym wieczorem, potwier­
dza wiadomość o zdobyciu miejscowo­
ści Mora del Ebro. W walce powietrz­
nej samoloty gen. Franco strąciły dwa 
samoloty nieprzyjacielskie.

Ciężkie samoloty bombowe doko­
nały ostatnio nalotu na Kartaginę. —  

W porcie uszkodzony został jeden sta­
tek. Lotnictwo rządowe również prze­
jawiało ożywioną działalność, dokonu­
jąc nalotu na miejscowość Cabra w 
prowincji Cordoba. Samoloty rządowe 
ostrzeliwały ludność z karabinów ma­
szynowych. Wśród cywilnych padło S6 
osób zabitych, 117 rannych w czym  
znaczną większość stanowią kobiety 
i dzieci.

wyborczych
ic własnych kandydatów w wielu 
tach i miasteczkach udziału w gło­

sowaniu nie brali.

Wybory obecne ujawniły tedy w spo­
sób oczywisty i nieodparty znaczenie 
wszystkich naszych stronnictw opozy­
cyjnych. Właściwie odkryły się one same 
Nie brakło im przecież zachęty i rad, 
by wzięły udział w wyborach. Gdyby u- 
słuchały, mogłyby wyżej szacować ilość 
sych głosów.

Dziś jest to niemożliwe.

Bezlitosne cyfry wykazały, że cała 
nasza opozycja ,,do kupy” wraz z komu­
nistami reprezentuje w kraju zaledwie 
6 procent głosów wyborców aktywnych.

Rozwiała się tedy jeszcze jedna legen­
da: legenda o szerokich rzekomo wpły­
wach partyj opozycyjnych w społeczeń­
stwie.

Bo czyż nieubłagana logika cyfr wy­
borczych nie wykazała, że panowie z o- 
pozycji są wyrazicielami opinii społecz­
nej, zaledwie 6 procentowymi.

Wynik wyborów do Sejmu 
w okresu Toruń ■ Chełmno - Wąbrzeźno

Wczoraj wieczorem Okręgowa Komisja Wyborcza 

ukończyła prace nad obliczeniem głosów w Okręgu 101.
Poszczególni kandydaci na posłów otrzymali głosów: 

Tomaszewski, adwokat — 28706, Klimek, rolnik — 31887, 
Jabłoński, urzędnik kolejowy — 31768, Kamiński, rolnik 

15 071, Ryczakowicz, nauczyciel — 15195.
W związku z tym mandaty poselskie otrzymają: 

KLIMEK i JABŁOŃSKI,

Kiedy zwołana będzie 

sesja nowego Sejmu
Nowoobrany Sejm musi zebrać się । Należy się jednak liczyć z tym, iż 

na pierwsze posiedzenie najpóźniej w ; P. Prezydent zwoła sesję Sejmu i Se- 
trzydziestym dniu po ogłoszeniu wyni- natu w końcu listopada.
ku wyborów do Izb Ustawodawczych. I

Rolnictwo Pomorskie 
u p. Prezydenta

WARSZAWA. W dniu 9 bm Pan 
Prezyaem K. r. przyjął przeustawicie- 
u roiiuciwa pomoroKiego i wieiKopoiSKie- 
go pp. prezesa romorsKiego lowarzy- 
siwd Koiniczego, Leona czerlinsKiego, 
oraz prezesa i wiceprezesa WiiUt pp. 
Stanisława Mikoiajczyaa i B. Lubińskie­
go, którzy przedstawili Panu Prezyden­
towi obecną sytuację rolnictwa w związ­
ku z koniecznością upłacenia od 1 paż- 
dzietrnika 1938 roku długów rolniczych 
na podstawie planu oddłużeniowego.

Bangra śmierci
PARYŻ. „Le Malin" donosi z Lon­

dynu o nadzwyczajnym wynalazku. — 
Mianowicie inżynierowie angielscy wy­
naleźć mieli „Barierę śmierci". Ma to 
być nowa broń, która absolutnie nie 
przepuszcza żadnej innej. Oczywiście 
szczegóły trzymane sa. w tajemnicy, — 
jednak korespondent „Le Matin" 
twierdzi, że wynalazek polega na ule­
pszeniu t. zw. „Promieni śmierci".

Represje Czeskie
MORAWSKA OSTRAWA. Czeskie 

władze administracyjne stosują w akcji 
wydalania obywateli polskich metody 
coraz bezwzględniejsze i ostrzejsze, Do 
dyrekcji policji w Morawskiej Ostrawie 
wzywa się codziennie masowo zamieszka­
łych w okręgu ostrawskim obywateli poi 
skich i zmusza się ich do podpisania o- 
bowiązania, zgodnie z którym ,,podpisu­
jący dobrowolnie zgadza się opuścić gra 
nicę republiki w przciągu trzech dni“ .

W razie odmowy podpisania opornych 
odstawia się natychmiast do granicy, nie 
pozostawiając im czasu na zlikwidowanie 
najpilniejszych nawet spraw osobistych. 
W wielu wypadkach wydala się osoby, 
urodzone w Czechosłowacji, względnie 
zamieszkałe na terenach czeskich od 
kilkudziesięciu lat. Nakazy natychmias­
towego opuszczenia granic czeskich roz­
syłają również w miastach mniejszych 
urzędy powiatowe.

Litwa na drodze porozumienia z Polska
W wywiadzie udzielonym ostatnio 

przedstawicielowi jeanego z najwięa- 
ozycn Koncernów wydawniczych /imery- 
k i , zapewnit min. Deca o przyjaznym i 
KonstruKiywnym stosunku roisai ao Li­
twy. barazo stanowczo zaprzeczy! mm. 
beck pogłoskom zagranicznym, przewi­
dującym jakieś zbiorowe a nieprzyjazne 
w stosunku do Litwy działania poisko- 
niemieckie. Podkreślił natomiast kierow­
nik polskiej polityki zagranicznej, że 
Polacy „uznają Litwinow jako naród 

dobrych sąsiadów, z którymi pragniemy 
utrzymać przyjazne stosunki na pod­
stawie wzajemnej dobrej woli i szacun­
ku dla praw i zwyczajów ogólnie uzna­
nych w życiu międzynarodowym. Nie 
wątpię, że Litwa ocenia dobre intencje 
Polski" — zakończył min. Beck poświę­
cony Litwie ustęp swych wynurzeń.

Oświadczenie min. Becka w sprawie 
stosunku Polski do Litwy przyszło bar­
dzo na czasie. Nie tylko dlatego, że po­
dejrzanego autoramentu mąciciele mię­
dzynarodowi spróbowali w momencie 
niezakończonych jeszcze głębokich prze 
mian w strukturze terytorialnej i poli­
tycznej Europy środkowej zasiać podej­
rzenia na temat dobrej woli Polski wo­
bec jednego z jej sąsiadów. Dlatego —  
przede wszystkim na czasie powiadamy, 
że w czasach ostatnich dochodzą nas z 
Litwy pewne wiadomości, świadczące o 
dokonywającym się tam doniosłym prze­
stawieniu umysłów polityków litew­
skich, o rewizjach poglądów na pewne 
zagadnienia polityczne, a szczególnie o 
zjawiskach, pozwalających mntemać, że 
ta rewizja poglądów wkracza dość dale­
ko w dziedzinę stosunku Litwy do Pol­
ski.

Odbyty ostatnio w Kownie zjazd dy­
plomatów litewskich,, reprezentujących 
Litwę w różnych stolicach państw euro­
pejskich zdaje się doniosłością konse­
kwencji, które wynikają z analizy sytu­
acji europejskiej, dokonanej na tym zje­
ździć, przekraczać bardzo znacznie ra­
my zwykłych, podobnych konferencyj 
sprawozdawczych.

Politycy litewscy, którzy bezpieczeń 
stwo swego kraju opierali na systemie 
genewskim i rachubach na pomoc mo­
carstw w wypadku zagrożenia Litwy —  
przekonać się mogli z raportów swych 
reprezentantów zagranicznych o całko­
witym podcięciu zasad takich kalkula- 
cyj przez wydarzenia tygodni ostatnich. 
W szczególności rachubom na pomoc 
sowiecką i francuską zadała analiza do­
konana przez dyplomatów litewskich 
cios bardzo dotkliwy.

Trzeba wierzyć, że rząd Litwy wy­
ciągnie konsekwencje z rezultatów ostat 
niej narady dyplomatycznej w Kownie. 
Są już zresztą pewne dowody na to, że 
tak się stanie w rzeczywistości. Wieści 
dochodzące z Litwy zdają się mianowi­
cie świadczyć, że bezpośrednim skut­
kiem brzemiennego w następstwa zjazdu 
dyplomatów litewskich będzie uregulo­
wanie przez Litwę jej stosunków z są­
siadami, Jeżeli wieści te potwierdzą się 
i rząd Litwy wkroczy na realną drogę 
zapewnienia bezpieczeństwa i rozwoju 
swemu krajowi przez podjęcie przyjaz­
nej współpracy ze swymi sąsiadami —  
to polska opinia publiczna powita tę de­
cyzję, a więcej jeszcze jej realizację z 
prawdziwym uznaniem. Te słowa bo­
wiem, które wobec dziennikarza amery­
kańskiego wypowiedział minister Beck 
o stosunku przyjaźni i życzliwości Pol­
ski wobec Litwy odpowiadają najdokład 
niej temu, co myśli i czuje całe społe­
czeństwo polskie.

Nie ma w Polsce uczuć nieprzyja­
znych wobec Litwy — to chyba jest ja­
sne dla najbardziej nawet powierzchow 
nego obserwatora polskiego życia poli­
tycznego. Jest szczera wola nawiązania 
z Litwą przyjaznej, sąsiedzkiej współ­
pracy i rozwinięcia stosunków nawiąza­
nych wprawdzie w okolicznościach dra­
matycznych, ale okolicznościach świad­
czących właśnie o braku wszelkich ten­
dencji wrogich wobec niezawisłości i sa­
modzielności Litwy. Jeżeli po zjeździć 
dyplomatów litewskich w Kownie nastą 
piły pewne kroki rządu litewskiego, 

zmierzające do przyhamowania niepo­
czytalnej działalności groteskowego 
,,z.wiązku Odzyskania Wnna” , jeżeli 
rząd litewski zareagował na antypolskie 
wydarzenia w Foniewierzu. jezeii po­
wściągnął antypolskie i prostackie zara­
zem wystąpieniem jegomości Rondomań 
skiego przed mikrotonem radiostacji ko­
wieńskiej — to opinia publiczna polska 
może jedynie pod adresem autorów tych 
rozsądnych działań zawołać — brawo! 
— ale i „vivat sequens!"

Polska może tym usilniej zachęcać 
Litwę, jej społeczeństwo i rząd, jej ste­
ry gospodarcze i kulturalne do śmiałego 
postępowania po drodze całkowitego 
wyjaśnienia stosunków pomiędzy Pol­
ską i Litwą na drodze sąsiedzkiej współ 
pracy, że wielokrotnie już rozległy się 
w Polsce głosy, świadczące, że nic nie 
jest Polakom bardziej obce, niż wszel­
kie idee o ,-hegemonii", „roztaczaniu 
wpływów", konstruowaniu bloków" itp.

Jeżeli dramatyczne przeżycia Euro­
py w tygodniach ostatnich będą miały w 
dziedzinie ułożenia stosunków Litwy z 
jej sąsiadami rezultaty dodatnie i przy 
niosą zarzucenie zbankrutowanych me­
tod politycznych, na rzecz uznania je­
dynie realnych metod uzyskania bezpie 
czeństwa poprzez utrwalenie pokoju na 
granicach państwowych — to jednako­
wo cieszyć się z tego będzie społeczeń­
stwo polskie, jak i mamy niepłonną na­
dzieję trzeźwo przecież myślące społe­
czeństwo litewskie.

Zabierają go...
UŻHOROD, Onegdaj w godz, ran­

nych żołnierze czescy przystąpili do 

zdejmowania brązowego posągu Masa- 

ryka z pomnika, wystawionego na placu, 

noszącym dotychczas nazwę Placu Masa- 

ryka,

= X —
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d iese „F reu n d e “ E eh t es u n s . v o n d e-N aro d o w o  - so c ja lis ty czn y ty g o d n ik  
„D er S A -M an n “ w  n u m erze z 2 8 p aź-  
d z ie rm ik a 1 9 5 8 r . —  n aw iązu jąc d o  
p rzem ó w ien ia , w  k tó ry m  P ap ież  s tw ie r  
d z ił, że is tn ie je ty lko jed en w ie lk i i 
p o w szech ny ro d za j lu d z i, g d z ie n iem a  
m ie jsca d la ró żn y ch m as —  p rzy p o ­
m in a. że M u sso lin i n ie p o zo staw ił m o ­
w y P ap ieża b ez o d p o w ied z i, b d św iad -  
cza jąc , że  św ia t b y łb y  szczęś liw y , g d y ­
b y  ży d z i n ie m ie li ty lu  p rzy jac ió ł, k tó ­
rzy z am b o n w y stęp u ją w  ich o b ro n ie  
i zm u sza ją d o zu p e łn e j zm ian y d ró g  
fa szy zm u .

O  tak ich  w łaśn ie  ,.p rzy jac ió ł’ * ch o ­
d z i ró w n ież  n am , p isze  „D er S A -M an * ‘ 
fo to g ra fię  jed n eg o  z n ich  p rzed staw ia ­
m y p o n iże j. C h o d z i tu o k ard y n a ła  
A u g u sta H lo n d a , k tó ry jak o ży d p ia ­
s tu je w y so k i u rząd k o śc ie ln y („U m

Polując na króliki 
znalazł skarb

N a ro li p ew n eg o  w łaśc ic ie la fa rm y  
w  p o b liżu G reen w ich ro zm n o ży ły s ię  
k ró lik i, k tó re  s ta ły  s ię p raw d z iw ą  p la ­
g ą  zw łaszcza  d la  tro sk liw ie  p rzez  w łaś ­
c ic ie la p ie lęg n o w an eg o o g ró d k a w a ­
rzy w neg o . E n erg iczn y w łaśc ic ie l za  
b ra ł s ię d o tęp ien ia szk o d n ik ó w  p rzy  
p o m o cy d o b rze d o b ran e j sfo ry jam n  
k ó w . P ew n eg o d n ia , p sy d o b raw szy  
s ię  d o  jam y k ró liczej ro zk o p a ły  ją n ie  
zn a laz łszy an i jed n eg o zw ie rzątk a . —  
Jak ież b y ło zd z iw ien ie g o sp o d arza ,  

Jielanka niem.-ukraińska

n en ih n en e in en w ir h en  te im B il  d e  
v o rs te llen . E s h an d e lt s ie li u m d en  
K ard in a l A u g u st H lo n d , d er a is Ju d o  
e in h o h es k irch lich es A m t b ek leid e t“ .

P o n iże j zaś ty g o d n ik  n iem ieck i d a je  
n a d o w ó d , fo to g ra fię k ard y n a ła H lo n ­
d a z K o n g r. E u ch ary s ty czn eg o  w  L u -  
b lan ie (Ju g o sław ia ) w  1 9 5 5 r . P o n ad to  
w  sp o só b b ezp rzy k ład n y  n ap ad a , p er ­
fid n ie in te rp re tu jąc p o czą tek p rzem ó ­
w ien ia k ard y na ła 1 H o n d a n a ty m żt 
K o n g res ie i s tw ie rd za , że p rzem ó w ie ­
n ie P ry m asa P o lsk i, je st o b razą B o g a , 
za  co  w in a  sp ad a  n a  K o śc ió ł K ato lick i. 
P rzem ó w ien ie to m a też p o tw ie rd zać  
fak t p o siad an ia p rzez ży d ó w  p rzem o ż ­
n y ch w p ływ ó w , u zy sk an ych d z ięk i 
p o m o cy , o k azy w an e j z am b o n k o śc ie l­
n y ch .

g d y w  k u p ie w y rzu co n eg o z jam y  
p iasku zau w aży ł k ilk a b ły szczący ch  
k rążk ó w  m eta lo w y ch , k tó re o k aza ły  
s ię m o n e tam i z ło ty m i z 1 5 w iek u . I e -  
raz ju ż sam  w łaśc ic ie l g ru n tu zab ra ł 
s ię d o  ro zk o p y w an ia i w y d o b y ł n a  p o ­
w ierzch n ię o k o ło 6 5 k g . m o n e t z ło ty ch  
i sreb rn y ch z la t 1 4 2 0 d o 1 4 4 5 . W ar­
to ść o d n a lez io n eg o sk a rb u p o k ry w a w  
tró jn asó b w szy stk ie szk o dy w y rzą ­
d zo n e m u p rzez k ró lik i w  c iąg u o sta t­
n ich 5 la t.

1 i/ • K n e> P P - , 7 p \o n o w

Ukraińcy teroryści 
mordują Rusinów

U Ż H O T łO D . N ad esz ły tu w iad o ­
m o śc i z W erech o w in y , że czesk ie o d ­
d z ia ły  w o jsk o w e  w  c iąg u  d n ia  w czo ra j­
szeg o d o k o n a ły  eg zek u c ji w  1 7 w siach  
w erch o w iń sk ich . Jed n o cześn ie  n a  W er-  
ch o w in ie w re zac ię ta w alk a m ięd zy  
m iejsco w ą lu d no śc ią a b o jó w k am i u -  
k ra iń sk im i. W e w si lo czk a w ieśn iacy  
p o w ies ili 5  b o jó w karzy . W  p arę  g o d z in  
p o  ty m  n ad jech a ło  tam  w o jsk o w e  au to  
c ięża ro w e „k arn ej ek sp ed y c ji ’ * z b o -  
jó w k arzam i, k tó rzy s trze la jąc d o  b ez ­
b ro n n e j lu d n o śc i z k arab in ó w  m aszy ­
n o w y ch , 7  d o m ó w  p u śc ili z d y m em . —  
W e w si P a ło sk a , m ie jsco w a lu d n o ść  
zd em o lo w ała lo k a l „Ł u h ó w “ , ran iąc  
c iężk o in sp ek to ra  te j o rg an izac ji.

W e w si O b lask a , R o k ita i H o la ty n , 
d o sz ło o n eg d a j d o k rw aw y ch w alk  
m ięd zy  b o jó w d earzam i a lu d n o śc ią  ru s ­
k ą . C h ło p i w erch o w iń scy , n au czen i 
d o św iad czen iem o tw o rzy li n a b o jów ­
k arzy  o g ień  k arab in o w y .

W  D reczy n ie  rzu co n o k ilk a  g ran a ­
tó w  n a  b u d y n ek , w  k tó ry m  m ieśc ił s ię  
sz tab b o jó w k arzy . D w a g ran a ty w y ­
b u ch ły .

W alk a m iejsco w ej lu d n o śc i z b o -  

jó w k arzam i n ie je s t p o d y k to w an a je ­
d y n ie  w zg lędam i p o lity czn y m i a le  ró w ­
n ież m ate ria ln y m i. B o jó w k i u k ra iń sk ie  
b o w iem , n ie  o trzy m u jąc  o d  sw y ch  o rg a  
n iza to ró w  an i p ro w ian tu , an i p o b o ró w ',  
u siłu ją „ rek w d ro w ać ” m iejsco w ej lu d ­
n o śc i p o trzeb n e  a rty k u ły , co  b u d z i z ro ­
zu m ia ły  o p ó r ze  s tro n y  lu d n o śc i.

W crch o w in a p rzy p o m in a o b ecn ie  
w ie lk ie  o b o zo w  isk o w o jsk o w e , n iem al 
w e w szy stk ich w siach zak w ate ro w an e  
są  o d d z ia ły  w o jsk o w e , k tó re w sk u tek  
p an u jąceg o  w  w o jsk u ch ao su  i b rak u  
n a leży teg o zap ro w ian to w an ia , g rab ią  
lu d n o ść m iejscow ą p o d g ro źb ą k arab i­
n ó w . N p . w e  w si A b ran k a , w  k tó re j s to ­
ją 2 k o m p an ie p iech o ty  czesk ie j ch ło p i 
m ie jsco w i p ro w o k o w an i b ezu stan n y m i 
rab u n k am i rzu c ili s ię  n a  żo łn ie rzy . P o d ­
czas s tarc ia 6 w ieśn iak ó w  zak łu to  b a ­
g n e tam i. R ó w n ież  w  m ie jsco w o śc i M  . 
B erezn a d o sz ło d o k rw aw ej u ta rczk i 
m ięd zy m ie jsco w 7ą lu d n o śc ią a w o js ­
k iem . L iczb a o fia r je s t n iezn an a . — - 
B u d y n ek , w  k tó ry m zab ary k ad o w ali 
s ię zd espe ro w an i m ieszk ań cy , b y ł o -  
s trze liw an y  p rzez  w ro jsk o  czesk ie , z a r ­
m atek  czo łg o w y ch .

na Rud Podkarpackiej
O rg an  n iem czy zn y m ało p o lsk ie j — I R zeszą i z je j W o d zem . Im p reza p o -  

„O std eu tsch es V o lk sb la tt“ ze L w o w a, ।  w y ższa zo sta ła zak o ń czo n a  w sp ó ln y m  
p o św ięc ił o sta tn io d u żo m iejsca sp ra -j o d śp iew an iem  h y m n u  n aro d o w eg o  n ic -  
w ie u tw o rzen ia p rzez rząd k arp a to -)m ieo k ieg o  (H o rs t-W esse l-L ied ). W  m a-  
ru sk i k s . W o łoszy n a p o d sek re ta ria tu  n ifes tac ji w zię ła^  u d z ia ł —  jak to ze  
s tan u  d la  sp raw  2 0 ty s ięczn e j lu d n o śc i ! x , 
n iem ieck ie j n a R u si P o d k arp ack ie j o - —  lu d n o ść u k ra iń sk a , o d n o sząc  s ię d o  
raz w y d an iu zezw o len ia n a is tn ien ie o rg an iza to ró w m an ifes tac ji w  sp o só b  
u g ru p o w an ia n iem ieck ieg o p . n azw ą  
„D eu tsch e r V o lk sra t“ .

P ism o  o m aw ia p o za  ty m  z ro z rzew -  ( „
n ien iem  p rzeb ieg  w ielk ie j m an ifes tac ji  j P o d k arp ack ie j w in na zw ró c ić u w ag ę  
n iem ieck ie j w U żh o ro d zie , n a k tó re j o p in ia p o lsk a w  k ra ju , zd a jąca so b ie  
p o d k reś lo n y zo sta ł id eo w y zw iązek d o b rze sp raw ę z is to tn y ch  ce ló w ’ k o la -  
n iem czy zn y n a R u si P o d k arp ack ie j z b o rac ji n icm ieck o -u k ra insk ie j.

■ jak 1 ° ze  
sp ec ja ln y m  n ac isk iem  p o d k reśla  p ism o

n ies ły ch an ie  p rzy jazn y  i ży cz liw y .
N a  m o n to w an ie  s ię w sp ó ln eg o  fro n ­

tu n iem ieck o -u k ra iń sk ieg o n a R u si

Złe postępy w nauce
przyczyną samobójstwa

W A R S Z A W A . W  szp jta lu D zie - w  s tan ie b ezn ad z ie jn y m  p rzew ió z ł g o  

c ią tk a Jezus zm arł 1 8 -le tn i B o h u n  
W an k e , u czeń g im naz ju m , zam . z ro ­
d z icam i p rzy u l. K o p iń sk ie j n r 5 6 . —  
W an k e w  m ieszk an iu ro d z icó w  p o p e ł­
n ił zam ach sam o b ó jczy , s trze la jąc z  
rew o lw eru  w  g ło w ę . L ek arz  P o g o to w ia

d o  szp ita la . M im o u siln y ch  zab ieg , le ­
k arzy , m ło d o c ian eg o  d esp e ra ta  n ie  zd o ­
łan o  u trzy m ać p rzy  ży c iu . P rzy czy n ą  
trag iczn eg o  k ro k u  b y ły z łe p o stęp y w  
n au ce .

Z całego świata
Zapatrywania Niemców

w spraaie Karpatcruskiej

G D Y N IA . W  p o rc ie g d y ń sk im  n a  
te ren ie  s tre fy  w o ln o -c lo w e j zg in ą ł tra ­
g iczn ie  5 6 -le tn i N ag u j, s ta rszy  d o zo rca  
sk a rb o w y .

N ag u j, p e łn iąc s łu żb ę n a s trażn icy  
m o rsk ie j u siło w a ł n ap e łn ić w  b asen ie  
w iad ro  w o d y , p rzy  czy m  p rzech y lił s ię  
tak  s iln ie , że  w p ad ł d o  m o rza i u to n ą ł.

Ś m ierć n astąp iła p raw d o p o d o b n ie  
w sk u tek  u d aru  se rca .

W A R S Z A W A . N a  w arto w n ię  P P w  
T arg ó w k u zg ło s ił s ię Jan K u śn ie ro w .  
1 . 5 4 i zam eld o w  a ł, że w  czas ie k ied y  
-w raca ł z p rzy jęc ia , n a k tó ry m  b y ł z  
żo n ą  sw ą Jan in ą , żo n a  jeg o  u leg ła n ie ­
szczęś liw em u  w y p ad k o w i, m ian o w ic ie  
id ąc p o sch o d ach w p ew n ej ch w ili 
sp ad ła z w y so k o ści i p ię tra , d o zn a jąc  
{ jęk n ięc ia p o d staw y  czaszk i. W ezw an o  
ek arza P o g o to w ia , k tó ry s tw ie rd ził 

zg o n . —

P IO T R K Ó W . N a sz laku z P io tr­
k o w a d o  K o lu szek u  c iek ł z p o c iąg u w  
czas ie  esk o rto w an ia 5 5 -le tn i F e lik s P i-

lin , n ieb ezp ieczn y b an d y ta , zam . w  
W arszaw ie p rzy  u l. M ariań sk ie j 1 0 .

B E R L IN . K siążę F ry d ery k  L eo p o ld  
P ru sk i zo sta ł sk azan y  n a  2  la ta  w ięz ie ­
n ia ża p rzestęp stw o p rzec iw k o o b y ­
cza jn o śc i.

B U E N O S A IR E S . —  W  zn an e j ze  
sw y ch w in n ic  p ro w in c ji M en d o za w y ­
lan o d la zap o b ieżen ia d a lsze j o b n iżce  
cen , 2 2 m ilio n y  litró w ’ w in a. P o n iew aż  
n iepo w o łan e e lem en ty  u siło w a ły łap ać  
te m asy w iin a p rzez ś lu zy , p o lic ja  
zm u szo n a b y ła  in terw en io w ać.

T O K IO . W o jsk a  jap o ń sk ie p o su w  a -  
ją s ię trzem a sz lakam i w k ie ru n k u  
C zan g -C za . s to licy p ro w in c ji Y u n an , 
g d z ie zn a jd u je s ię g łó w n a k w ate ra  
C zan g -K a i-S zek a . Jap o ńsk ie o k rę ty  
p rzy b y ły  d o  K iay o u n a  rzece  Y an g tse . 
M iejsco w o ść  ta  zn a jd u je  s ię  n a  p o ło w ie  
d ro g i p o m ięd zy H an kau a Y y czeu . —  
In n a k o lu m n a jap o ń sk a za ję ła sze reg  
m ie jsco w o śc i w  o d leg ło śc i 2 5 k m . n a  
p o łu d n io w y w sch ó d o d P u czi.

P A R Y Ż . K o resp o n den t b erliń sk i  
„P aris M id i“ d o n o si, że w  p o lity ce za ­
g ran iczn e j śc ie ra ją s ię d w a p rąd y w  
t. zw . sp raw ie  k arp ato rusk ie j. N a  cze ­
le  jed n eg o  zn a jd u ją  s ię  R o sen b erg  i R i­
b b en tro p , k tó rzy u w aża ją U k ra in ę za

b azę w y p ad o w ą p rzeciw k o U k ra in ie  
so w ieck ie j, zaś  p rzec iw n ik am i teg o  p rą ­
d u  są G o erin g i N eu ra th . O to co tłu ­
m aczy o b ecn o ść ich  w  W iedn iu  w  cza ­
s ie d ecy z ji a rb itrażow ej w sp raw ie  
g ran icy w  ę  g i  e  rs  k  o -  cz  ech  o s  Io w ack  le j .

1

N o w y p o lsk i s ta tek to w aro w y „L ID A “. '
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W  n r 8 5 D z ie n n ik a  U sia w  z d n ia  ” c e d u le u rz ę d o w e j g ie łd y p ie n ię żn e j w  
l is to p a d a b r . z o s ta ł o g ło sz o n y d e k re t W  a rsz aw ie , lu b u s ta la n e p rz e z B a n k  
P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j o  z m ia n ie  I 
d e k re tu w  sp ra w ie  o b ro tu p ie n ię ż n e g o  
z z a g ra n ic ą  o ra z , o b ro tu  z a g ra n ic z n y  m i 
i k ra jó w  \ m i ś ro d k a m i p la iitic z y m i z  
d n ia  2 6  k w ie tn ia 1 9 5 6 r .

Z a sad n ic z e  z m ia n y  są n a s tęp u ją ce  
p rz e p isy re g u lu ją c e o b ro te m  ś ro d k ó w  
p ła tn ic z y c h s to su ją s ię d o te ry to r iu m  
z a g ra n icz n e g o  ja k  i d o  w ’o ln e g o  o b sz a ­
ru  c e ln e g o .

W  z w ią z k u  z w y b o ra m i d o  c ia ł sa ­
m o rz ąd o w y c h i n ie je d n o k ro tn y m  w y -

Je ń c y  a ra b sc y  p o d e sk o rtą ż o łn ie rz y  b ry ty jsk ic h n a u lic a c h Je ro z o lim y .

p ła tn ic z y m i, je ż  
je s t B a n k P o i-k  
b a n k o w e , k tó re  
sk a rb u  o d n o w ie  
b e z z e z w o len ia  z a b ro n io n y .

H a n d e l i 

z ie m c ó w , są  
n e . P rze p is  
m o n e ta ch , ja k i w  sz ta b a c h .

R ó w n ie ż z a b ro n io n e  je s t 1 
le n ia w y sy ła n ie i w y w o ź  
z ło ta w  s ta n ie  p rz e ro b io n y m  w e  w sz e l­
k ie j p o s ta c i, p la ty n y , k a m ie n i sz la ­
c h e tn y c h i in n y c h  k le jn o tó w .

Z a b ro n io n e je s t b e z z e z w o le n ia  
w sz e lk ie g o ro d z a ju p rz e k a zy w a n ie ,  
w y sy ła n ie  i w y w ó z  z a  g ra n ic ę  ś ro d k ó w  
p ła tn ic z y c h b e z w z g lęd u n a w a lu tę ,  
n a  ja k ą  o n e  o p ie w a ją , ja k o te ż s ta w ia ­
n ie p rz e z o so b y f iz y cz n e lu b  p ra w n e , 
m a ją ce m ie jsc e z a m iesz k a n ia lu b s ie ­
d z ib ę w  k ra ju , d o d y sp o z y c ji c u d z o ­
z ie m c ó w ’ w sz e lk ie g o  ro d z a jó w  ś ro d k ó w  
p ła tn ic z y c h , w  sz c z e g ó ln o śc i z a ś  d o k o ­
n y w a n ie z p o le c en ia  lu b  n a  rz e cz c u ­
d z o z ie m có w ’ p rz e k a zó w ', p rz e lew ó w ,  
o p ła t i w y p ła t, d a le j —  p rz e le w ' w ie ­
rz y te ln o śc i n a leż n e j c u d z o z ie m c o w i o d  
o so b y  f iz y c z n e j lu b  p ra w n e j, p o z o s ta ­
ją c e j w  k ra ju , w sz e lk ie g o  ro d z a ju  d y s ­
p o n o w a n ie p rz e z o so b y f iz y c z n e lu b  
p ra w n e , b ę d ą c e  w  k ra ju , p o s ia d a n y m i 
z a g ra n ic ą ś ro d k a m i p ła tn ic z y m i, z ło ­
te m , p a p ie ra m i p ro ce n to w y m i, d y w i­
d e n d o w y m i, k s ią ż e c z k a m i o sz c z ęd n o ś ­
c io w y m i i w k ła d o w y m i, n a le ż n o śc ia m i 
o d  z a g ra n ic y  z w sz e lk ic h  ty tu łó w . p o ­
s ia d an y m i z a g ran ic ą n ie ru c h o m o śc ia ­
m i ja k  ró w m ież  w sz e lk ie g o  ro d z a ju in ­
n y m i p ra w ’a m i m a ją tk o w y m i, w y sy ła ­
n ie i w y w ó z z a g ra n ic ę  p a p ie ró w  p ro ­
c e n to w y c h i d y w id e n d o w y c h , k u p o ­
n ó w  o d ta k ic h  p a p ie ró w  o ra z k s ią ż e ­
c z e k  o sz c z ę d n o śc io w y c h  i w k ła d o w y c h .

D la  w sz e lk ic h  o b ro tó w ’ i ro z ra c h u n ­
k ó w  w ’ z a g ra n ic z n y c h  ś ro d k a c h  p ła tn i­
c z y c h  o b o w ią z u ją k u rsy b a n k n o tó w  
z a g ra n ic zn y c h  lu b  d e w iz , n o to w a n e w

ro z -P a n P re z y d e n t R . P ., P a n M a rsza łek S m ig ły -R y d z  i P a n  M in is te r B e c k  w  
mowie z c z ło n k a m i S e n a tu  U n iw e rsy te tu Ja n a  K a z im ie rz a , p o  u ro c z , p ro m o c y jn e j

Eksplozja na parowcu 

niemieckim
O A K L A N D . S p ra w a  w y b u c h u  n a  p o ­

k ła d z ie n ie m ie ck ie g o p a ro w c a p rz e d ­
s taw ia s ię n ie z w y k le ta jem n ic zo .

Ja k s ię o k a z u je , w  re d a k c ji p e w n e ­
g o d z ie n n ik a w  O a k la n d o d e b ra n o  te le ­
fo n o d ja k ie g o ś n ie zn a n e g o  in fo rm a to ra , 
k tó ry  d o n ió s ł, ź e n a p o k ład z ie p a ro w ca  

n ie m ie c k ie g o  n a s tą p ił w y b u ch .

---------

Do 5eJmu wchodzi tylko 

1 przedstawicielka kobiet
W A R S Z A W A . Z  l ic z b y  2 0 8 p o s łó w  

w y b ra n y ch  d n ia  6  l is to p a d a przypada 
na członkom O. Z . N. 161. C y fra  U k ra ­
iń c ó w  „ U n d o “ i 1 5  i U k ra iń c ó w  z W o ­
ły n ia  5  p o z o s ta je  n ie  z m ie n io n a w  s to ­
su n k u d o w y b o rc ó w  z r . 1 9 3 5 . Ż y d z i,  
k tó rz y  m ie li w  p o p rz ed n ie j k a d e n c ji 4  
m a n d a ty  z y sk a li o b e c n ie  5 . S p o z a  O z o ­
n u  w y b ra n o  2 2 p o s łó w ’ , m ię d z y  k tó ry ­
m i z  b a rd z ie j z n a n y ch  w e sz li d o  S e jm u  
g e n . Ż e lig o w sk i, d r P u tc k  i D u d z iń sk i,  
je d y n y p rz e d s ta w ic ie l g ru p y  „ Ju tra  
P ra cy “  l ic z ą c e j w  p o p rz e d n ie j k a d e n c ji 
8 c z ło n k ó w .

W  w y n ik u  w y b o ró w d o n o w e g o  
S e jm u z w ra ca u w a g ę fa k t z m n ie jsz e ­
n ia  u d z ia łu  k o b ie t w  re p re z e n tac ji  p a r ­
la m e n ta rn e j d o  m in im u m . Z d o ty c h ­
c z a so w y c h  d a n y c h  w y n ik a , ż e d o  S e j­
m u w e jd z ie je d n ak ty lk o p o s ła n k a z  
o k rę g u  4 w a rsz a w sk ie g o , p . K u d e lsk a , 
b . se n a to rk a p rz e d s ta w ic ie lk a k o b ie ­

Z o s ta ło s tw ie rd z o n e , ż e n iez n a n y  in ­
fo rm a to r  u p rz e d z ił w y p a d e k , g d y ż  e k sp lo  
z ja  n a s tą p iła  d o p ie ro  w  ja k iś  c z a s  p o ty m .

N a p o k ła d z ie  p a ro w ca , sk u tk ie tm  w y  
b u c h u  o d n io s ło ra n y  4 lu d z i z z a ło g i.

P o lic ja  w sz c z ę ła ś le d z tw o .

zezwolenia dla kapłanów na kandyd 

do ciał samorządowych
d y , p rz y p o m in am y u c h w a lę 1 7 S y n o ­
d u P le n a rn e g o  K się ż y B isk u p ó w :

„ B e z z g o d y w ła śc iw e g o B isk u p a  
c ra z  B isk u p a  m ie jsc a w y b o ró w , k a p ła ­
n i św ie c c y  i z a k o n n i n ie  b ę d ą  p rz y jm o ­
w a li n ie ty lk o  m a n d a tó w  se n a to rsk ich  
i p o se lsk ic h (k a n . 1 3 9 § 4 ) , le c z n a w e t 
u rz ę d ó w  p u b lic z n y c h i n ie b ę d ą s ię  
z g a d z a li n a w y b ie ra n ie  ic h d o  c ia ł sa ­
m o rzą d o w y c h " .

Z g o d a  z a tem  B isk u p a  O rd y n ariu sza  
n a k a n d y d o w an ie k a p ła n a d o p a r la ­
m e n tu  lu b  sa m o rz ą d u  m u s i b y ć w y ra ­
ż o n a u p rz e d n io , p rz e d p e s taw ie n iem  
k s ię d za n a l iś c ie  k a n d y d a tó w .

c y c h o rg a n iz a c y j k o m b a ta n c k ic h .
W  p o p rz e d n ic h  se jm a c h  u d z ia ł w a h a !  
s ię  o d  7  d o  9  p o s ła n e k .

Motoryzacja kraju
N a  o s ta tn im  z e b ra n iu  K o m is ji K o - b y ć o s ią g n ię te p rz e z p ro d u k o w a n ie

m u n ik a c y jn o  - T u ry s ty c z n e j Z w ią zk u  
Iz b , Iz b a P rz em y s ło w o -H a n d lo w a w  
W a rsza w ie  p rz e d s ta w iła w y n ik i p rz e ­
p ro w a d z o n y c h  w  Iz b ie  b a d a ń  n a d  z a ­
g a d n ie n ie m  m o to ry z a c ji k ra ju . D o p ro ­
w a d z a ją o n e p rz e d e w sz y s tk im d o  
w n io sk u , ż e m o to ry z a c ja k ra ju  w in n a  
s ię o p ie ra ć  n a  ro z w o ju  w ła sn eg o  p rz e ­
m y s łu sa m o c h o d o w e g o . N a jw ię k sz ą  
w ię c tro sk ą w sz y s tk ic h c z y n n ik ó w ’ , 
m a ją cy c h w p ły w  n a sp ra w y m o to ry ­
z a c ji w in n a b y ć ja k  n a jin ten sy w n ie j­
sz a ro z b u d o w a te g o p rz e m y słu , k tó ra  
m o ż e  b y ć  o s ią g n ię ta  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
d z ie p rz e z s tw o rz e n ie i re a liz o w an ie  
d łu g o fa lo w e g o  p ro g ra m u  m o to ry z a c y j­
n e g o . P ro g ram u  te g o  d o m a g a ją  s ię  z a ­
ró w n o  w z g lęd y  g o sp o d arc z e , ja k i o -  
b ro n y  k ra ju .

P o d o b n y  p ro g ra m  w in ie n  w y z y sk a ć  
ja k  n a jb a rd z ie j m o ż liw ’o śc i p ro d u k c y j­
n e ju ż is tn ie ją c y ch z a k ła d ó w , u m o ż li­
w ić ja k n a jsz y b sz e  p rz e jśc ie  in n y c h  z a ­
k ła d ó w ’ m a jąc y c h  n a ra z ie c h a ra k te r 
je d y n ie m o n to w n i, n a p ro d u k c ję k ra ­
jo w ą , o ra z s tw o rz y ć trw a łe p o d s ta w m y  
d la ro z w o ju  p rz e m y s łu  p o m o c n ic z e g o , 
z k tó ry m  je s t n a j  n a  i  śc iś le j z w ią z an a  
w y tw ń rc z c ść p o ja z d ó w m e c h a n ic z ­
n y c h . Is tn ie ją c e lu b m a ją c e p o w s ta ć  
fa b ry k i, n ie  p o w in n y  p rz y  ty m  s ta n o ­
w ić d la s ie b ie k o n k u re n c ji, c o m u s i

Tegoroczny zbiór owoców
T e g o ro c z n y z b ió r o w o c o w  je s i n a  

o g ó l ś re d n i, p rz y  c z y m  z d ro w o tn o ść  o -  
w o c ó w  p o n iż e j ś re d n ie j. Z n a c z n y  p ro ­
c e n t o w o c ó w  je s t z n ie k sz ta łc o n y c h . —  
C e n y  o w o c ó w  są  b a rd zo  w y so k ie , w y ż ­
sz e  w  p o ró w n a n iu  d o  ro k u  u b ie g łe g o  o

S!ą?k Zaolzsński w oczach pastorów
O rg a n n ie m ie c k ieg o z b o ru e w a n g . 

a u g sb u rg sk ie g o  „ L u th e re rb e  in  P o le n , 
w y d a w a n y  p rz e z  p a s to ra  K le in d ie n s ta , 
w  a r ty k u le o  Ś lą sk u  Z a o lz a ń sk im  p o -  
d a je , ź e n a te re n ie p rz y łą c z o n y m  d c  
P o lsk i z a m ie sz k u je z a led w ie je d n a 3  
c z ę ść  lu d n o śc i n a ro d o w o śc i p o lsk ie j. —

Kobieta żywcem spalona 
na stosie

Ł Ó D Ź . W  L o d z i n a u lic y  B rz ez iń ­
sk ie j p rz e c h o d n ie z n a leź li n ie p rz y to m  
n ą k o b ie tę , s tra sz liw ie p o p a lo n ą , k tó ­
ra  ry c h ło  z m a rła . P a d la  o n a  o fia rą  ja ­
k ic h ś z w y ro d n ia ły c h z b ro d n ia rz y , k tó ­
rz y  z a  p a g ó rk ie m  w  p o lu  o p o d a l u lic y  
B rz e z iń sk ie j z g ro m ad z ili s to s d rz ew a , 
a  n a s tę p n ie  z w ią z a li k o b ie c ie  rę c e  i n o ­
g i, z a w iąz a li s iln ie u s ta , o b la li ja k im ś  
p ły n e m  ła tw o p a ln y m  i w rz u c ili n a  ro z  
p a lo n e o g n isk o .

N ie sz cz ę ś liw a k o b ie ta p ło n ę ła ż y ­
w c e m  n a s to s ie  i d o p ie ro p o p rz ep a ­
le n iu sz n u ró w  z d o ła ła s ię u w o ln ić i 
m im o  c ię żk ic h  u sz k o d z e ń  c ia ła  z d o ła ła  
d o b ie c d o n a jb liż sz e g o d o m u , g d z ie  
p a d la .

K o b o łn ik S ta n is ła w  B y to m sk i, z a ­
m ie sz k a ły p rz y u lic y D w o rc o w e j 2 9  
w  Ł o d z i ro z p o z n a ł w  z w ło k a c h sw ą  
c ó rk ę , 3 1 -le tn ią W ła d y s ław ę .

p rz e z  n ie  o d m ie n n y c h  ty p ó w ’ sa m o c h o ­
d ó w  w Tg  u s ta lo n e g o  p la n u .

P ro g ra m  m o to ry z a c y jn y w in ie n  u -  
s ta lić  ró w n ie ż w sz y s tk ie  trzy  ty p y  sa ­
m o c h o d ó w ’ , ja k ie w in n y b y ć w  c ią g u  
n a jb liż sz y c h la t p ro d u k o w a n e  w  P o l­
sc e . T y p y  te w in n y  o d p o w ia d a ć p o ­
trz eb o m  g o sp o d a rc z y m i w a ru n k o m  
d ro g o w y m  o ra z w y m a g a n io m  m o b ili­
z a c y jn y m . D o p ie ro  p o  u s ta le n iu  w sz y ­
s tk ic h ty p ó w  i p o  w y z y sk a n iu  m o ż li­
w o śc i p ro d u k o w a n ia p o sz c z e g ó ln y ch  
ty p ó w  p rz e z ju ż p ra c u ją c e z a k ła d y , 
n a le ż y  u d z ie lić  d a lsz e  k o n c e s je  n a  m o n ­
to w n ie  d la  ta k ic h  ty p ó w  w o z ó w , k tó ­
re n ie b ę d ą m o g ły b y ć p ro d u k o w a n e  
p rz e z w sp o m n ia n e  fa b ry k i. U d z ie la n ie  
d a lsz y ch  k o n c es ji n ie  p o w in n o  je d n a k  
w 7 ż a d n y m  s to p n iu s tw o rz y ć k o n k u ­
re n c ji d la  ju ż  is tn ie ją c e j p ro d u k c ji. —  
Z a w ie ran e  z a ś  u m o w y  k o n c e sy jn e  w in ­
n y  p o s ia d a ć  w a ru n e k  k o n ie cz n o śc i ja k  
n a jsz y b sz eg o p rz e jśc ia n a p e łn ą p ro ­
d u k c ję  k ra jo w ą .

P ro g ram  ro z b u d o w y  k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji sa m o c h o d o w e j w in ien  b y ć p o ­
d a n y  d o  w ia d o m o śc i o g ó ln e j, a b y z a -  
p lc b ie c p o w s ta w a n iu  c ią g ły c h p o g ło ­
se k , h a m u ją c o  d z ia ła ją c y c h  n ie ty lk o  n a  
p o w ię k sz e n ie  i lo śc i sa m o c h o d ó w , a le  — - 
c o w a ż n ie jsz e —  ró w n ie ż n a ro z w ó j  
p rz em y s łu p o m o c n ic z e g o .

c a  3 0  —  4 0  p ro c . P o sz u k iw a n e są  w ię ­
k sz e p a r tie  o w o c ó w .

Je ż e li c h o d z i o  z a k ła d a n ie n o w y c h  
s a d ó w  —  to d a je s ię z a u w a ż y ć d o ść  
d u ż y z a s tó j, sp o w o d o w a n y z je d n e j  
s tro n y n isk im i c e n a m i z b ó ż , z d ru g ie j 
z a ś  p o d w y ż sz o n y m i c e n a m i d rz e w .

P a s to r n ie m ie c k i n ie w a h a  s ię fa łsz o ­
w a ć  s ta ty s ty k i w b re w  o c z y w is ty m  d o ­
w o d o m , w b re w  n a w e t l ic z b o m  sp isu  
lu d n e śc i, z a  rz ą d ó w  a u s tr ia c k ic h  z ro ­
k u 1 9 1 0 . k tó ry w y k a z u je n a Z a o lz iu  
z g ó rą 6 8 p ro c e n t P o la k ó w .



Nr 131 GŁOS POMORZA Str 5

FERRY nOCKJĘn

po w ieść k r ymina l na 0

PRZEKŁAD

IaJEMHK

__ _   „ Fwss1 
f??I___________ r”! WR ■■■isnONMLKJIHGFEDCBA

^HMSijgiggSĘKFl;®  
iii E

IEZY h r bbWs@ s bh
r7

17)

(Cią? dalszy)

— Przyjech?liśmy tu wczoraj. 
Poznałorn panią Bardwell, jak tyl­
ko ją spotkałem. Podczas jej proce­
su byłem w Staffordzie. Sprowa­
dziła mnie do tego miasta zupełnie 
inna sprawa, ale przy tej sposobno­
ści poszedłem do sądu i przysłuchi­
wałem się przebiegowi rozprawy. 
Obecność tej pani w Lawrence 
Court wzbudziła we mnie podej­
rzenie, że tu jest coś nie w porząd­
ku, chociaż zastrzegam się, panie 
Harrigan, nie mam w rękach żad­
nego dowodu, że wyrok uniewin­
niający, który zapadł wówczas w 
Staffordzie, był pomyłką sądową. 
Wobec tego nie mam najmniej­
szych podstaw do traktowania tej 
pani jak trucicielki.

W takim razie pan poznał także 
Prebble'a.

— Nie, panie Harrigan. Widzia­
łem Prebble‘a na sali sądowej i to 
przelotnie, a od tego czasu bardzo 
się zmienił —  nie nosił wtedy czar­
nego plastra, bo miał zupełnie zdro 
we oczy. Poza tym, o ile sobie przy 
pominam, nie był wcale ponury i 
opryskliwy.. Zacząłem podejrze­
wać, że to jest Smeth, gdy powie­
dział w uniesieniu, że pani Bard­
well już siedziała na ławie oskar­
żonych jako podejrzana o otrucie 
męża. Badałem go na wszelkie 
sposoby, ale jest bardzo ostrożny 
i skryty. Ustaliłem tylko tyle, że 
Smeeth znalazł się w ciężkiej sy­
tuacji, a ponieważ pani Bardwell 
mu oświadczyła, że ma sie do niej 
zwrócić, jeśli mu będzie źle, więc 
przyjechał do Lawrence Court w 
nadziei otrzymania zapomogi pie­
niężnej. Zamiast pieniędzy pani 
Bardwell dała mu posadę, zrobiła 
go czymś w rodzaju rządcy. Wy­
tłumaczenie jest proste. Źeznahia 
Smeetha — fałszywe czy prawdzi­
we, to nie ma znaczenia w danym  
wypadku — w każdym bądź razie 
jego zeznania uratowały panią 
Bardwell. Zaciągnęła więc dług 
wdzięczności wobec niego i musia- 
ła mu pomóc w krytycznym dlań 
momencie.

— Nie pamiętam, panie inspekto­
rze, czy mówiłem panu, że pan E- 
dwin Lawrence podejrzewał swo­
ją siostrę, że przyczyniła się do 
śmierci męża. Powiedział mi kie­
dyś: „Ona mogłaby z zimną krwią 
otruć1*...

— Wiem, pan już o tym opowia­
dał — przerwał Ronald Hardy. —  
Smeeth twierdzi, oczywiście, że je­
go zeznania złożone przed sądem 
były oparte na szczerej prawdzie. 
Według niego rzecz się przedsta­
wiała następująco: pewnego dnia 
pan Bardwell go zapytał, czym tę­
pi szczuiy. Smeeth odparł, że do 
tego celu używa kwasu pruskiego 
i pokazał, gdzie przechowuje fla- 
szeczke z trucizną. Wówczas szef 
miał oświadczyć: „Doskonale. Te­
raz wiem przynajmniej, co zrobię, 
jeśli się znajdę w sytuacji bez wyj­
ścia"... Po paru miesiącach Bard­
well musiał zwolnić prawie cały 
personel. Smeeth, który też się 
znalazł w tej liczbie, wyjechał do 
Worcesteru, bo ktoś mu tam wy­
szukał posadę. Gdy się dowiedział 
z gazet, że pani Bardwell jest oskar 
żona o otrucie, przypomniał sobie 
rozmowę z szefem, udał się natych­
miast do Staffordu i złożył zezna­
nia przed sądem, które odegrały 
tym bardziej decydującą rolę, że 
proces był wybitnie poszlakowy. 
Oczywiście, to nie przesądza kwe­
stii, że w  rzeczywistości pani Bard- 
'vell mogła otruć swojego męża, 
'de tego Smeeth prawdopodobnie 
■ :e chce udowodnić, a my nie mo-

my.

—  Dlaczegóż on się nazywa teraz 
Prebble? To jest bardzo podejrza­
ne...

— Ale łatwo daje się wytłuma­
czyć — podchwycił inspektor. —  
Smeeth twierdzi, że pani Bardwell 
zażądała zmiany nazwiska. Cała 
jej rodzina wiedziała, oczywiście, 
o sprawie sądowej i o tym, że wy­
rok uniewinniający zawdzięcza o- 
na urzędnikowi w przedsiębiorst- 
wie męża. Niewątpliwie rodzina 
wyciągnęłaby pewne wnioski, gdy­
by pewnego dnia Smeeth się zjawił 
w Lawrence Court w charakterze 
rządcy. Na procesie z krewnych 
pani Bardwell był tylko pan Fen­
wick. On wiedział od początku, 
kim jest Prebble.

— Czy wytłumaczył panu inspe­
ktorowi po co się włóczył po no­
cach w parku?

— Nie. I to mnie dziwi najwię­
cej. Mógłby znaleźć tysiące wy­
krętów, które usprawiedliwiłyby 
nocne wycieczki — wszak jest 
czymś w rodzaju rządcy. Ale on 
odmawia odpowiedzi na to pytanie, 
a ja go nie mogę zmusić do zeznań.

—  A co mówi pani Bardwell?
—  Jeszcze jej nie badałem. Cze­

kam, bo nie wiem, jakie stanowisko 
zajmie Scotland Yard i czy mi po­
zwoli doprowadzić do końca spra­
wę. To nie jest mój okręg i pani 
Bardwell ma pełne prawo wyrzu­
cić mnie ze swojego domu. Nie po­
dejrzewa na szczęście, że pracuję 
bez upoważnienia ze strony mojej 
władzy i dlatego nie mam prawa 
wydawać żadnych zarządzeń na 
własną rękę.

John uśmiechnął się mimo woli, 
gdy sobie przpomniał, jak się Ro­
nald Hardy tu rządził przed przy­
byciem policji miejscowej. Inspe­
ktor spostrzegł ten uśmiech i po­
rozumiewawczo mrugnął okiem.

Wejście Musgrave‘a przerwało 
rozmowę. Inspektor trzymał w rę­
ce wielką żółtą kopertę, z której 
wysypał na stół cały plik kartek.

—  Mam tu próbki pisma wszyst­
kich mieszkańców dworu, tylko 
pańskiej mi brakuje, panie Harri­
gan. Pan będzie łaskaw wypełnić 
tę formalność. —  Wetknął Johnowi 
ołówek w dłoń i podsunął kawałek 
papieru. —  Proszę pisać: „Stary coś 
zwąchał. Zdaje się, że wie, że go 
chcą uprzątnąć. Powiedz jej, że 
odpowiednie środki już przygoto­
wałem. Uprzedź, by zachowała 
jak najdalej posuniętą ostrożność". 
Tak, dziękuję, każdej osobie dykto­
wałem oczywiście, inne zdania.

Póki John Harrigan wypisywał 
te słowa z nieco przesadną staran­
nością, inspektor Hardy porówny­
wał próbki pisma ze skrawkiem  pa­
pieru, który John znalazł w krza­
kach koło stróżówki.

— No, co? — zapytał Musgrave. 
— Znalazł pan jakieś podobieńst­
wo?

— Nie. Zresztą stoję na stano­
wisku, że osoba, która to pisała, 
zmieniła rozmyślnie charakter pi­
sma,... O, to jest podobieństwo, 
choć bardzo oddalone. Niech pan 
spojrzy na to „W", potym na małe 
„g" — czyje to jest pismo? Olgi 
Mardson?... Przecież to jest poko­
jówka, która chodzi jak kaczka... 
Trzeba będzie posiać wszystkie 
kartki do grafologa, a to nam za­
biorze dużo czasu. Czy kolega ni­
gdy się nie zastanawiał, jak było­
by dobrze, gdyby Scotland Yard 
miał takie laboratorium w samolo­
cie?! Pan byłby pilotem, panie 
Harrigan. Niezły pomysł, praw­
da? Taki samolot nie kosztował­
by drożej od bombowca... Aha, 
Musgrave, mam dla pana jeszcze 
jedną wiadomość. Dziś w połud­

nie nasz młody przyjaciel był mi­
mowolnym świadkiem osobliwej 
rozmowy.

Inspektor spojrzał pytająco na 
Harrigana.

John powtórzył kilka zdań, któ­
re między sobą zamieniły pani 
Bardwell i pani Fenwick.

—  Hm, hm... —  mruknął Musgra­
ve. — Ciekawe... — Ale jaki uży­
tek z tego możemy zrobić?

— Zanotować sobie w pamięci 
— odparł sucho Ronald Hardy i 
odsunął na bok kartki z próbkami 
pisma. — Ani pani Fenwick, ani 
pani Bardwell nie powinny wie­
dzieć, że pan Harrigan je podsłu­
chał. — Zwrócił się do Johna: —  
Jutro podczas oględzin zwłok niech 
pan mówi jak najmniej, aby nie 
spłoszyć winnego. Pomówię wie­
czorem z sędzią i nastawie go w od­
powiednim kierunku. Więc usta­
lamy, panie Harrigan, że pan nie 
będzie zeznawał o następujących 
wydarzeniach: o znalezieniu kart­
ki koło stróżówki, pudełka z am­
pułkami i ze strzykawką, wreszcie 
nie będzie pan wspominał o roz­
mowie między panią Bardwell a 
panią Fenwick. Dla nas nie jest 
ważne, że sąd rozpozna w sprawie 
Archie'go Lawrence‘a: morderst­
wo, samobójstwo czy nieszczęśli­
wy wypadek. Mój kolega i ja dą­
żymy obaj do stwierdzenia, że Ed­
win Lawrence został zamordowa­
ny.

— A jeśli mnie sędzia zapyta....
—  zaczął niepewnie John.

— Niech pan będzie spokojny, 
stawiał dużo pytań... No, Musgra- 
panie Harrigan, nie będzie panu 
ve, znikajmy. A może pan ma je­
szcze co do roboty?

Inspektor tylko potrząsnął gło­
wą.

Wkrótce John usłyszał warkot 
samochodu uwożącego obu inspek­
torów policji.

XVII.
Zapadła cicha noc. W parku 

spowitym w lekką mgłę od czasu 
do czasu pokrzykiwała sowa.

Minęła dwunasta. John odłożył 
książkę, którą czytał do tej pory, 
zgasił światło i zbliżył się do o- 
twartego okna patrząc w ciemną 
noc.

Zdawało się, że cały dom już za­
snął.

John rozmyślał nad wydarzenia­
mi, które tu zaszły po odjeździe 
inspektorów Hardy‘ego i Musgra- 
ve‘a.

Po pierwsze: Rankin znów się u- 
pił do nieprzytomności i otrzymał 
wymówienie.

Potym między panią Bardwell a 
panną Forster wybuchła gwałto­
wna sprzeczka. Jak gdyby nastą­
piło obustronne wyładowanie nie­
nawiści gromadzonej latami. John 
nie znalazł sposobności do pomó­
wienia z panną Forster, nie mógł 
więc się dowiedzieć, co spowodo­
wało kłótnię.

Do obiadu zjawiły się tylko Łu­
cja Lawrence, pani Bardwell i pa­
ni Fenwick. Robert Lawrence i 
Norman Fenwick kazali Prebble- 
owi zaprząc do powozu, pojechali 
do miasta i wrócili dopiero o dzie­
wiątej. Następnie zamknęli się w 
salonie, gdzie odbyli coś w rodzaju 
narady familijnej.

Na następny dzień zostały wy­
znaczone sądowe oględziny zwłok.

John myślał o tym momencie z 
osobliwym podnieceniem, przede- 
wszystkim po raz pierwszy w ży­
ciu miał ujrzeć tę część rozprawy 
sądowej, po wtóre, przypuszczał, 
że będzie świadkiem scen pełnych 
napięcia i zgrozy. Co powie, na 
przykład, pani Bardwell, jeśli sę­

dzia wyciągnie na światło dzienne 
jej historię, zdawało się, już dawno 
i bezpowrotnie pogrzebaną? Uwa­
żał ją zawsze za wstrętną osobi­
stość, a jednak w tej chwili myślał 
o niej ze współczuciem. Może była 
dawniej miłą, sympatyczną kobie­
tą i zmieniła się ostatecznie na nie­
korzyść tylko dzięki stałemu prze­
bywaniu na pół zwariowanego bra­
ta i narkotyzującego się bratanka.

Ile pieniędzy zostawił stary La­
wrence? Opowiadał Johnowi, że 
jest bogaty. Wszystko otrzymają 
w spadku pani Bardwell, Mary 
Fenwick i ten wstrętny Robert La­
wrence.

Potem Harrigan długo łamał so­
bie głowę nad tym, kto zwabił 
Edwina Lawrence'a do wieży i tam  
go zamordował. Dał spokój wresz­
cie tym rozmyślaniom, albowiem  
doszedł do przekonania, że do wy­
jaśnienia zagadki trzeba więcej niż 
przeciętnej inteligencji.

Czy inspektor Hardy już wyro­
bił sobie zdanie o całokształcie 
sprawy? Kogo podejrzewa?... 
Mógłby nie być taki skryty, tym  
bardziej, że podczas śledztwa 
wstępnego doznał znacznej pomo­
cy ze strony Johna.

Cofnął się od okna, chciał zapa­
lić światło, lecz ręka, którą wycią­
gnął do kontaktu, zawisła w po­
wietrzu. John usłyszał jakiś 
szmer.

Po chwili to się powtórzyło. Jak­
by zaskrzypiała szuflada, którą 
ktoś wysuwał ostrożnie.

Ktoś był w pokoju starego La- 
wrence'a.

John przykucnął na łóżku, ścią­
gnął prędko buty i w samych skar­
petkach zaczął się skradać pod 
drzwi, łączące jego pokój z poko­
jem Edwina Lawrence‘o. Przypo­
mniał sobie, nagle, że prawdopo­
dobnie są jeszcze zamknięte i że 
wobec tego należy poszukać innej 
drogi.

Zawrócił i wyślizgnął się na ko­
rytarz — tu wszystkie lampy były 
pogaszone.

Zrobił parę ostrożnych kroków. 
Nagle pod jego stopami zatrze­
szczała podłoga. Zatrzymał się 
przestraszony.

—  Może zapalić światło... zorien­
tował się jednak, że musi być w  
pobliżu drzwi, prowadzących do 
pokoju zamordowanego szefa. 
Przesunął dłonią po ścianie, trafił 
na klamkę, pocisnął i pchnął drzwi.

W pokoju było też ciemno.
— Hallo, kto tu jest?
Cisza.
John przekroczył próg, znalazł 

po omacku kontakt, lecz w tymże 
momencie usłyszał szept:

— Czego pan wrzeszczy do dia­
bła?

John zapalił światło.
Przed biurkiem, którego wszyst­

kie szuflady były wysunięte, stał 
Robert Lawrence, spoglądając z 
wściekłością na natrętnego przy­
bysza.

— O przepraszam! — John po­
myślał, że musi wyglądać głupio 
i śmiesznie bez butów. — Usłysza­
łem jakieś szmery... Myślałem, że 
tu jest coś nie w porządku... — wy­
jąkał zmieszany.

— W tym domu wszystko jest 
zawsze w najlepszym porządku —  
odparł kpiąco Robert Lawrenće. 
Gdybym wiedział, że pan jeszcze 
nie śpi, nie zakradałbym się, oczy­
wiście, jak włamywacz. Szukałem  
książeczki czekowej ojca. Wie pan, 
gdzie ona jest?

— W jednej z tych szuflad pra1”

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Obchód Święta Niepodległości 
w WąbrzeźnieXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniu 11 listopada 1938 roku przy-1  
pada 2i" ’ 1 ’ A T J

5więto Niepodległości
N a dzień 11 listopada przypada dw u

(„nu ,, „M upuóu .(.ku  W szystkie inne m iejsca siedzące i dziestolelm a rocznica w skrzeszen.a Pań-
20 rocznica O dzyskania .\iepod- 1 stojące dla w szystkich innych uczest- stw a Polskieg0 , W  dniu tym  cały 1 aro

. .....  i i • -i < i . . • ' cw a radnsć JIHGFEDCBAi nnm vs nie

W ypow iadając w spólnie nasze u- 
czucia radości obchodzim y ten dzień  
uroczyście.

pokoleniem  Polaków , którzy chcą w  
kiej i m ocarstwow ej Polski. Jako  N aród  
silny uśw iadom iony, zw arty i solidar­
ny złożym y w w szelkiej potrzebie dla  
tej w ielkiej idei każdą ofiarę.

W bieżącym roku obchodzim y  
„Św ięto N iepodległości" dlatego jesz­
cze szczególnie uroczyście, że dzięki 
potęgi N aszej A rm ii obchodzą nasi 
bracia z Zaolzy razem z nam i w w ol­
nym Państw je D zień Św ięta N arodo­
w ego.

U roczystość „święta N iepodległoś-  
ci“ obchodzim y w edług program u ni­
żej podanego.

K om itet W ykónam czy obchodu  
K s. P roboszcz  Z arem ba, D yrektor G im ­
nazjum  I  label, K om endant P om iatom y  
P . W . por. A . K ołodziej, K s. K iedrom - 
ski, K s. G rzechom ski, Inspektor m iast 
P okorom ski, P rezeska 7. C . L . H elena  
Ż ura lska , K ierom nik Szko ły M ęskiej 
N ałęcz, kupiec L . R edlak, B urm istrz

S  chm ar  z

Czw artek, dnia 10 listopada 1938 r.

O  godzin ie 19 ,10 zbiórka do cap ­
strzyku w szystkich organizacyj PW i 
W F, jako i innych organizacyj społe­
cznych m iasta W ąbrzeźna i okolicy na  
dziedzińcu szkoły pow szechnej m ęs­
kiej. Przed zbiórką oddział PW . od ­
biera broń z m agazynu K om endy PW . 
w Starostw ie.

M iejscowa O chotnicza Straż Pożar­
na bierze udział w capstrzyku z po ­
chodniam i.

O  godzin ie 19 ,50 w ym arsz cap­
strzyku ulicam i m iasta do Starostwa, 
następnie przed tablicę pam iątkową  
poległych bohaterów Polaków przy  
kościele parafialnym , gdzie zostaną  
złożone w ieńce i odpraw iona krótka  
m odlitw a przez K s. Proboszcza.

N a zakończenie capstrzyku w y ­
m arsz na Rynek do płonącego znicza, 
gdzie odbędzie się uroczystość oddania  
hołdu poległym bohaterom tut. m iasta  
i okolicy.

U dział w capstrzyku i uroczystoś­
ci poległym biorą:
1) O rkiestra Tow arzystw a K SM M . 
2) H ufiec PW . Liceum  z bronią.
3) H ufiec PW . Szkoły D okszt.
4) K oło Z  w . Rezerwistów z bronią.
5) Placówka Zw . Pow . i W oj. z bronią.
6) O ddział Żeński Zw iązku Strzelec­

kiego.
7) W szystkie inne organizacje społecz­

ne.

Piątek, dnia 11 listopada 1938 r.
O godzin ie 9 ,15 przed południem  

zbiórka w szystkich organizacyj PW . 
i W F ria dziedzińcu szkoły pow szech ­
nej m ęskiej,

O godzin ie 9 ,45 raport i przegląd  
oddziałów  przez Starostę Pow iatowego.

O  godzin ie 9 ,50  w ym arsz do kościo ­
ła parafialnego.

O godzin ie 10 ,00 uroczys-te nabo ­
żeństwo.

D la przedstawicieli w ładz państw o  
w ych i sam orządow ych jako i korpo ­
racji m iejskich zostaną m iejsca zare­
zerw ow ane jak zw ykle przed głów nym  
ołtarzem .

Przedstaw iciele w ładz i korporacje 
udają się bezpośrednio na nabożeń­
stwo na sw oje m iejsca w kościele.

O rganizacje w ojskow ’C i społeczne  
w yruszają do kościoła ze sw oim i sztan  
daram i w zględnie chorągwiam i.

Szkoły a m ianowicie Państwow e  
G im nazjum  i sżkoły pow szechne biorą 
także udział w  nabożeństw ie.^

G im nazjum , m łodzież żeńska, m a  
m iejsca biedzące po praw ej stronie w  
naw ie środkowej.

M łodzież m ęska m iejsca stojące w  
naw ie  środkow ej od chóru aż do m iejsc  
reprezentacyjnych.

Szkoła pow szechna m ęska m iejsca  
stojące w  naw ie bocznej po lew ej stro­
nie.

Pow szechna szkoła żeńska m iejsca 
etojące po praw ej stronie.

S i w a  r  O l S K ie g ^ , w  a n i  u . l y u i v a i y  

nikow w nabożeństw ie. zam anifestuje sw ą radość z pom yślnie
Po nabożeństw ie około godziny odbytego etapu 2-go dziesięciolecia nie- 

11,00 w ym arsz organizacyj P\V i W t podległego bytu.
i organizacyj społecznych na defila- W  bieżącym  roku Św ięto jest tym  uro  
dę, która odbędzie się w ulicy M arszał- czystsze i radośniejsze, że uw ieńczył je 
ka Piłsudskiego na m iejscu zw ykłym , plon m ocarstwow ej polityki i zbiorowej

O  godzin ie 20 ,00 w ielka A kadem ia w oli całego N arodu pow iększenie granic  
na sali p. K ostrzew y z niżej podanym Rzeczypospolitej o prastarą ziem ię pia- 
program em : 
a) śpiew chóralny low arzystw a śpie­

w u „LU TN IA ";
b) O dczyt p. rejenta Szósta;
c) deklam acje okolicznościow e;
d) dekoracje zasłużonych dla LO PP;
e) śpiew chóralny „LU TN I";
f) na zakończenie w spólny śpiew .

W stęp na salę bezpłatny z w yjąt­
kiem  4 rzędów po praw ej i lewej stro­
nie, co do których płacić należy 50 gr. 
od m iejsca.

Porządek na sali utrzym yw ać będą  
w  y  d  el  e  gow  a  ni strażacy.

Szanow ne O byw atelstw o prosim y  
o udekorow anie m iasta chorągw iam i  
i flagam i o barw ach narodow ych w  
czw artek od godziny 16 ,00 a na czas  
capstrzyku i uroczystości hołdu poleg ­
łym o ilum inow anie okien płonącym i 
św iecam i.

stowską Zaolzie.
W  pow iecie w ąbrzeskim  odbędą się  

uroczystości w edług program ów  K om ite­
tów lokalnych. W zyw am  Zarządy i K o­
m endantów w szystkich organizacyj PW . 
do stuprocentow ego i karnego udziału  
członków w capstrzyku, nabożeństw ie i 
defiladzie.

Tegoroczne w ystąpienia oddziałów i 
organizacyj PW . m ają być postaw ione 
zarządzeniem w ładz w ojskow ych na po  
ziom ie w ystąpień w ojska w garnizonach.

Polecam w ięc należyte przygotow a­
nie oddziałów  do w ystąpienia pod w zglę­
dem w yglądu zew nętrznego, w yszkole­
nia i karności. Tam , gdzie nie m a gw a­
rancji należytego w ystąpienia całego od ­
działu (organizacji) należy w ystąpienie  
zredukow ać do liczby członków dają­
cych gw arancję.

P W . L i c e u m  z b r o n i ą ,  

S z k o ł y  D o k s z t z b r o n i ą ,  

Z w . R e z e r w i s t ó w  z  b r o n i ą ,  

Z w . P o w s t . i W o j . z  b r o n ią ,

I 

d 

o
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Dobre drogi-to silna Polska
Z radością i dum ą obchodzi P olska  

20-lecie sm ej N iepodleg łości.

W ielkie dzieła zosta ły dokonane, 
m iele pracy m am y jeszcze przed sobą.

Stan  naszych  dróg  nie licu je z m iel-  
kością i godnością P olski. R zucam y  
hasło: B U D U JM Y  D R O G I!.

W  ciągu najb liższych 5 la t pracą  
i m y  sitk iem ca łego spo łeczeństm a do- 
prom adzić m usim y nasze drogi do ta ­
kiego  stanu , aby  na  25-lecie naszej N ie­
podleg łości P olska  była pokryta  m ożli- 
m ie gęsta siecią tm ardych i dobrych

dróg , rvybudorvanych dla uczczen ia  
odzysk  an  i  a N  ie  podleg ł  ości.

Stańm y do m aiki z bezdrożem .
W  każdej gm in ie , m  każdej grom a ­

dzie niech pom stan ie Spółka D rogom a  
dla m ybudom ania drogi, ulicy lub  
m ostu .

P racą , m ateria łem czy pien iędzm i 
niech każdy m eżm ie udzia ł m tym  
m iel  kim  dziele .

D obre drogi —  to  m arunek ku ltury, 
dobrobytu i potęg i P aństm a.

D O BR E D R O G I — T O SIL N A  
P O L SK A !.

Komunikat
pom oc dla niezam ożnej m łodzieży a- 
kadem ickiej.

Bliższe szczegóły znajdą Czytelnicy  
w najbliższych num erach naszego  
pism a.

W  końcu przypom inam , że w w ystą­
pieniach w ojskow ych należy się bez­
w zględnie podporządkować zarządze­
niom najstarszego stopniem , obecnego  
na obchodzie.

D la oddziałów i organizacyj m iasta  
W ąbrzeźna w ydaję oddzielnie zarządzę  
nie szczegółow e.

K om endant P ow ia tu P . W .
(— ) A . K ołodziej, ppor.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  

w  ś w i ę t o  N i e p o d l e g ł o ś c i '

W  ś l a d  z a  z a r z ą d z e n ie m  o g ó l n y m  o  u d z ia l e  

c r g a n i z a c y j W F . i P W . w  Ś w ię c i e  N i e p o d l e g ł o ­

ś c i z a r z ą d z a m  d l a  h u f c ó w  i o r g a n i z a c y j P W  i  

W F . m ia s t a  W ą b r z e ź n a  c o  n a s t ę p u j e .

C z w a r t e k , d n i a 1 0  b m  g o d z in a 1 9 ,0 0 —  

z b i ó r k a  h u f c ó w  i o r g a n i z a c y j  P W . n a  d z ie d z iń ­

c u S z k o ł y  P o w s z e c h n e j M ę s k i e j .

G o d z i n a  1 9 ,3 0  —  c a p s t r z y k  u l i c a m i m ia s t a ,  

z ło ż e n i e  w i e ń c ó w  p r z y  t a b l i c y  p o l e g ły c h  p r z y  

k o ś c ie l e , a p e l p o l e g ły c h , p r z e m ó w i e n i e  i z a p a ­

l e n ie  z n ic z y  n a  r y n k u .

U d z i a ł w  c a p s t r z y k u  b i o r ą :

O r k i e s t r a  K S M M .

H u f i e c  

H u f ie c  

P l u t o n  

P l u t o n

O d d z ia ł Ż e ń s k i Z . S .  
H u f ie c  S z k o ły  D o k s z t . b e z  b r o n i o r a z  w s z y s t k ie  

i n n e  o r g a n i z a c j e p o c z u w a j ą c e  s i ę  d o  b r a n i a  u -  

d z i a łu  w  c a p s t r z y k u .

O d d z ia ł y  p o b i o r ą  b r o ń  w  m a g a z y n a c h  K o ­

m e n d y  P o w i a t u  P W . o d  g o d z in y  1 8 ,4 5  d o  1 9 ,1 5 .

D o w ó d c a  c a ło ś c i p o r . r e z . G O L I K  W .

P i ą t e k , d n i a  1 1  b m . g o d z i n a  9 ,1 5  —  z b i ó r k a  

o d d z i a łó w , o r g a n iz a c y j i s t o w a r z y s z e ń  n a  d z ie ­

d z iń c u  S z k o ły  P o w s z e c h n e j M ę s k ie j .

G o d z i n a  9 ,4 5  —  r a p o r t i p r z e g l ą d  o d d z i a łó w .  

G o d z in a  9 ,5 0  —  w y m a r s z  d o  k o ś c i o ła  n a  n a b o ­

ż e ń s t w o .

G o d z in a  1 0 ,0 0  —  M s z a  ś w . w  k o ś c i e l e  p a r a f ia l ­

n y m .

G o d z i n a  1 1 ,0 0  —  d e f i l a d a .

D o w ó d c a  c a ło ś c i p o r . M I L E W S K I  W .

U d z i a ł w e z m ą  w s z y s t k ie  h u f c e  i o r g a n iz a c j e  

P W . o r a z  s t o w a r z y s z e n i a , s z k o ł y , Z w i ą z k i i t p .  

O r k i e s t r ę w y s t a w i i p r z y g o t o w u j e  n a l e ż y c i e  K .  

S . M . M . O r g a n i z a c j e  p o b i e r a j ą c e  u m u n d u r o w a ­

n i e  u s k u t e c z n i ą  t o  p r z e d d n i e m  1 1 l i s t o p a d a  

p o d a j ą c  K o m e n d z ie  P o w . P W . d o g o d n y  d l a  s i e ­

b i e  c z a s  p o b i e r a n ia .

P r z y p o m i n a m , ż e z a  w y g lą d z e w n ę t r z n y ,  

w y s z k o le n i e  i k a r n o ś ć  c z y n i ę  o d p o w ie d z i a ln y m i  

w s z y s t k ic h z a i n t e r e s o w a n y c h k o m e n d a n t ó w ,  

z a r z ą d y  i k i e r o w n i c t w a  i p r o s z ę o  d o ł o ż e n ie  

w s z y s t k i c h  s t a r a ń , a b y  w  t y m  k i e r u n k u  n i e  b y ­

ł o  n i e d o m a g a ń . Z w r a c a m  r ó w n i e ż  u w a g ę  n a  p u n  

k t u a l n o ś c i s t a w i e n n i c t w a  n a  z b i ó r k i .

K o m e n d a n t P o w i a t u  P . W .

( — ) K o ło d z ie j p p o r .

f

£

D owiadujem y się, że w dniach od 12  
ido 20 listopada 1938 roku odbędzie się 
na terenie Ziem  Zachodnich „Tydzień  
A kadem ika". Protektorat i G łówny K o  
m itet stanowią:

1) Jego E m inencja P rym as P olski K s. 
K ardynał D r. A . H lond .
2) D om ódca  O kręgu  K orpusu V II G en. 
brygady E dm und K noll - K om nacki.
5) W ojem oda P oznański A rtur M aru-  
szem ski.
6) Jego M agnificencja R ektor U niw er­
sytetu P oznańskiego P rof D r. A . P e- 
retia tkiem icz.

B iskup śląski ks. Stan isław A dam ­
ski, w ojew oda śląski dr M ichał G ra- 
żyński, m arsza łek Sejm u  Śląskiego , K a  
ro i G rzesik, biskup chełm iński ks. St. 
W ojciech O koniew ski, m ojew oda po ­
m orski M inister W . R aczkiem icz, bis­
kup poznański ks. V . D ym ek, biskup  
łom żyński ks. St. L ukom ski, dow ódca  
dyw izji piechoty 'w ielkopolskiej gen . 
E r. W lad, prezyden t sto łecznego m ia ­
sta P oznania inż. dypl. 1 . R ugę.

N azw iska te m ów ią dostatecznie o  
doniosłości akcji „lygodnia A kadem i- 
ka“ . .

Przewidziane w  program ie są: pod ­
w ieczorek przy m ikrofonie w  kaw iar­
ni „A rcadia" w Poznaniu, przem ówie­
nie radiow e rektora U . P. prof. dr. A . 
Peretitkiewicza (13 X I —  godz. 10,50 —  
10,40) oraz kuratora „Bratniej Pom ocy  . .
prof dr T. D obrow olskiego (19 X I — w ersyteckiej m łodzieży, 
godz. 14.40 — 14, 45), tradycyjny o- z— 1 k °
brzęd „O trzęsin", pochód przez m iasto  
i X V »T —, 
herbatka w  Bazarze i ł. p.

Całkow ity dochód przeznaczony naPK O. nr 200— 499.

*  *  ¥

A larm ujące w ieści otrzym ujem y z 
frontu akadem ickiego. —  N iedostatek  
i nędza dziesiątkuje zastępy naszej 
m łodzieży akadem ickiej, już to zupeł­
nie uniem ożliw iając jej studia, już to  
nieznośnie je utrudniając, albo żerując  
w zastraszający sposób na jej zdrow iu  
i siłach.-Typ choro  w itego, głodnego w  
niedostatku lub  głodow ej w egetacji w y  , 
ni  szczającego się studenta m a nieste­
ty coraz liczniejszych przedstawicieli.

Poniew aż zorganizowana koleżeń ­
ska pom oc bratnia nie zdoła zaradzić 
całem u złu. apeluję do ogółu społe­
czeństwa. Chrystusow y czynnik bliź­
niej m iłości pow inien także na arcy- 
w ażnym uniw ersyteckim odcinku w y ­
dać skuteczną akcję obronną i odrodze­
niową.

Żyw ię głęboką nadzieję, że szla ­
chetność polskiego społeczeństw a od ­
pow ie na alarm z frontu uniwersytec ­
kiego m obilizacją w ielkiego czynu  
pow szechnej pom ocy dla polskiego a- 
kadem ika, czynu nacechow anego ser­
deczną szczodrością i głębokim  um iło ­
w aniem sym patycznych  szeregów uni-

(— ) K s. A ugust K rd. H lond  
W szelkie ofiary prosim y przesyłać

Z a s t a w  r e j e s t r o w y  n a  

m a s z y n a c h  i s i l n i k a c h

N a terenie sam orządu  gospodarcze­
go opiniow any jest obecnie ostateczny  
projekt ustaw y o rejestrow ym  praw ie 
zastaw u na m aszynach i silnikach, po ­
dobnej do w ydanej na w iosnę ustawy  
o zastawie rejestrow ym  na sam ocho ­
dach.

K redyt rejestrowy m iałby doty­
czyć jedynie m aszyn i silników .

K o n i e  z  w o z e m  p o d  k o ł a m i  

l o k o m o t y w y

JA NIK OW O , N a terenie cukrow ni 
w ydarzył się w ubiegłą sobotę nieszczę­
śliw y w ypadek. O d sygnału parow ozu  
kolejki cukrow ni spłoszyły się konie roi 
nika O rkiego ze w si Sielec, pow . Inow ro­
cław .

Spłoszone konie poczęły biec z w o­
zem  w prost na tor kolejki, co  w idząc go­
spodarz w ostatniej chw ili zeskoczył z 
w ozu. N a konie w padł parow óz, zabija­
jąc je na m iejscu. W óz został strzaska­
ny.

W p ł y w y  z  o p ł n t  o d  I r a k i I k o s i y

Jak się dow iadujem y, dw ie pierw sze  
dekady października 1938 roku przynio-Pnznań kw esta  uliczna, raut bez rautu, pod adresem : „Bratnia Pom oc SSSU P. <-— r . , . v . j 'i • •

’ • Poznań, A l. M . Piłsudskiego 7, konto sły skarbow i państw a z opłat od m ąki i
kaszy 2.673.358 zł w pływ ów.
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Baczność
i WoYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  czw artek, d. 10 bm . zbiórka o godz. 18.45  

przed K om endą PW  i W  F, tam że odbiera się 
broń po czym w ym arsz do szkoły m ęskiej 
celem w zięcia udziału w capstrzyku. M pią­UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
tek , d n ia 1 1 b m . w św ięto N iepodległości 
zbiórka o godzinie 9,00 przy szkole żeńskiej, 
tam że odbiera się broń po czym nastąpi w y ­
m arsz do szkoły m ęskiej, skąd nastąpi w y ­
m arsz do kościoła parafialnego. Po M szy św . 

defilada.
A by uczcić tegoroczne Św ięto N iepodleg-

c ie lsk iem u szk o ły żeń sk iej, p a n u K iero w n ik o w i 

i g ron u n a u czy cie lsk iem u szko ły m ęsk iej, p p  
a d w o k a to w i B a lcersk iem u , B a rd y an o w cj, B iliń ­

sk iej, B u rdzó w n ej, C eg leck iej, D ą b ro w sk iej, G ra ­

b o w sk iej M a rcie, G a szy ń sk iej S tefa n ii, H o ffm a ­

n o w i, K o strzew o w ej, K u rzy ń sk iem u J ó zefo w i, 
K u rzy ń sk iej Iza belii, L ed w och o w sk iej, Ł u g iew i- 
czo w ej, M a rk ow sk iej J a d w id ze , M erk o w ej, 
P o k o ro w sk iem u, D r. P io tro w sk iej, D r. P o d la - 
szew sk iej, S a rn iew iczo w ej, R etzo w i, S zpa k ie- 
w iczo w i —  N a czeln ik o w i U rzęd u S k a rbo w eg o, 
S ig u rsk iej H elen ie , S ła w iirsk iej, W iśn iew sk iem u  
N a czeln ik o w i P o czty , S zy m a ń sk iej Z o fii, W ierz ­

b ick iej, W o liń sk iej, S zy m eck iej, Ż u ra lsk iej, Ż u - 
ra lsk iem u —  N a czeln ik o w i S ą d u , Z ieliń sk iem u  
K o nra d o w i, Z a w a d o w iczó w n e? .

K o m itet V T y g o d n ia S zk o ły P o w szech nej 

w  W ą b rzeźn ie

•  W IE C Z Ó R R E P R E Z E N T A C Y J N Y u rzą ­

d za w  so b otę , d nia 1 2 listo pa d a 1 9 3 8 r . o g o ­

d zin ie 2 0 ,0 0 w  sa la ch  h o te lu B ia ły O rzeł Z a rzą d  
P o w ia to w y w ra z z W y d zia łem P ra cy K o b iet  
Z w ią zk u S trze leck ieg o p o w iatu w ą b rzesk ieg o . 

Czysty dochód z im prezy przeznaczony jest na  

cele zakupu w ełny, z której m iejscow y od­
dział Żeński Z. S. w ykona na gw iazdkę dla  

najbiedniejszych dzieci W ąbrzeźna pończo­
chy, szaliki, sw etry itp. O rkiestra w ojskow a  

i bufet w łasny um ilą gościom pobyt na w ie­

czorze. W stęp za zaproszeniam i.

S zla chetn y ce l im p rezy te j n iew ą tp liw ie  

b ęd zie b o d źcem d la szero k ich w a rstw sp o łe­

czeń stw a n a szeg o m ia sta , b y p o czy n a n io m  

in ic ja to ró w W ieczo ru u ży czy ć ja k n a jw y d a ln iej 

szeg o p o p a rcia , w  p ierw szy m  rzęd zie p rzez o so ­

b isty u d zia ł w im p rezie .

•  E ch o  T y g o d nia  L O P P . O fiary na LO PP  
w płynęły w dalszym ciągu od dziatw y szkó. 
pow szechnych w Płużnicy 10,91 zł; Lipnic}  
5,55 zł; O strow ite 2,75 zł; Srebrniki 0,90 zł. 
Jarantow ice 3,66 zł; O sieczck 0,60 zł; O rze­
chów ko Ę00 zł; U ciąż 3,25 zł;

O d K om endantów ’ bloków  PP. G ajew skie­
go 2,50 zł; M arkuszew skiego 2,00 zł; Szósta- 
kow skiego 1,00 zł; M odrzyńskiego 2,00 zł;

O d Zarządów  G m in: w  Ryńsku 82,60 zł; w  
K siążkach 5,60 zł; Tow arzystw a Sam odziel­
nych K upców 8,80 zł; K SM M . 1,80 zł.

W iadom ość o lądow aniu balonika W itol­
d a B a lcersk ieg o nadeszła jeszcze z Bakow - 
skiego M łyna k. W arlubia.

W  najbliższym czasie podam y rezultat 
ogólnej zbiórki na LO PP podczas Piętnaste­
g o T y g od n ia z podziałem na poszczególne 
m iasta, gm iny w iejskie, szkoły i inne kor­

poracje.

W ręczenie odznaczeń LO PP. osobom za­
służonym dla LO PP. nastąpi w dniu 11 bm . 
na A kadem ii św ięta N iepodległości.

O W ielk a im p reza n a ce le p o m o cy z im o  
w ej. D la w spom ożenia akcji niesienia pom o­
cy zim ow ej dla bezrobotnych przygotow uje 
się w ielką im prezę która odbędzie się w naj­
bliższym  czasie na sali p. K o strzew y  w  h o te lu  
D w ó r  W ą b rzesk i użyczonej na ten  cel przez p. 

K ostrzew ę bezpłatnie.

Im preza ta zakrojona na w ielką skalę  
przew iduje różne urozm aicenia, a m . in. kon ­
cert doborow ej orkiestry w ojskow ej, przy ­
ciągnie niew ątpliw ie szerokie w arstw y spo­
łeczeństw a tak z m iasta jak i z okolicy, by  
przyczynić się do ulżenia doli bezrobotnych  

w  ciężkim  czasie zim ow ym .

•  P o w oła n ie w ą b rzeźn ia n in a n a k iero ­

w n ik a k la sy sk rzy p iec w  szk o le m u zy czn ej 
w  B ro d nicy . —  K lasa skrzypiec w now o o- 
tw artej Szkole M uzycznej w sąsiedniej Brod ­
nicy pow ierzona została p. W ito ld o w i S te i- 
n ertow i b. w ychow ankow i konserw atorium  

w  Toruniu. D zięki pozyskania tak w ybitnego  
instruktora i dobrego pedagoga klasa skrzy­
piec Szkoły M uzycznej będzie niew ątpliw ie  

stała na w ysokim poziom ic.
Pana Steiner  ta usłyszy publiczność Bród-

KROK! KA
Kalendarzyk

_ _ P ią tek
JAarcina b., Felicjana  

Słowiański Spit  osław  a  

S ło ń ca w sch. 6,48 zach, 15,51 

K sięży ca  w sch. 19,13 zach. 10,23

— —  S o b o ta
5 Braci Pol. M . Chrystiana  

S ło w ia ń sk i N ow osław a

, . . S ło ń ca w sch, 6,50 zach. 15,49
Listopad

K sięży ca w sch. 20,27 zach. 11,8

1 N ied ziela
I 23 po Ziel. Św . Ew . o ziarnku

■ I gorcz. —  Stanisława K ostki.

I S ło ńca w sch. 6,52 zach. 15,48  

P I K sięży ca w sch. 21,45 zach. 11,44

Powstańcy 

jacy
łjści w zyw a się w szystkich członków Zw iązku  
Pow stańców i W ojaków w pow iecie do w zięcia  
grem ialnego udziału w uroczystościach,

W Św ięto N iepodległości po południu o  
godzinie 16,00 urządza placów ka akadem ię 
w lokalu drh. Szym ańskiego (H otel pod O r­
łem ), na którą zaprasza się w szystkich człon­
ków czynnych i w spierających oraz delega­
cje pokrew nych organizacyj.

B o lesła w  S zczu k a , p rzew o d n iczą cy  
Z W IĄ Z E K P O W S T A Ń C Ó W I W O J A K Ó W

nicy po raz pierw szy na jednym  z w ieczorów  
m uzycznych urządzanych przez Pom . Tow a­
rzystw o M uzyczne oddział w Brodnicy.

Pan Steinert przejął rów nież kierowni­
ctw o m uzyczne renom ow anego chóru śpiewa­
czego Lutnia w W ąbrzeźnie, N ależy się spo­
dziew ać, że dzięki fachow em u szkoleniu chó­
ru pod batutą now ego dyrygenta Lutnia utr­
w ali zdobytą na tylu w ystępach konkurso ­
w ych sław ę jednego z najlepszych chórów  
śpiew aczych m ęskich na Pom orzu

K R A T E C Z K I.
• C iężka k a ra za u ra z c ie lesn y . Zam iesz­

kały w Toruniu W a cła w  A ra szew sk i oskarżony  

został o zadanie ciężkiego urazu cielesnego nie­
bezpiecznym narzędziem J ó zefo w i K ierszn ick ie  

m u z K siążek, za co. skazano go na 7 m .esięcy  

bezw zględnego w ięzienia.

@ D ro g ie k a rto fle . N a szkodę A rtu ra H o st' 

m a n n a skradł S ta n isła w  E lch b erg er z W ąbrzeź­
na 11 ctr, kartofli, w następstw ie czego skazany  

został na 6 m iesięcy w ięzienia.
• W a żn e d la P a ń D o m u . N iezrów nana 

książka z przepisam i D ra A . O etkera pt. ,,D o­
bra gospodyni piecze sam a" jest do nabycia  
w e w szystkich sklepch kolonialnych i księgar­

niach.
Cena obniżona 30 groszy. K siążeczka jest 

nieocen ona dając m nóstw o przepisów na pie­

czyw o itp.

O Z srebrn eg o ek ra nu . D ziś w  czw artek po  

raz ostatni sensacyjny film pt.
G E N IA L N Y L E K A R Z C Z Y P R Z E ST Ę P C A

W  so b o tę k in o n ieczy n n e,
W  niedzielę o godzinie 17,00 i 20,30 w zru­

szający film o w ielkiej niespraw iedl.w ości ludz­
kiej, historia skazanego na dożyw otne w ięż enie 

za w iny nie popełnione pt.
Z A C U D Z E W IN Y

W  rolach głów nych G lo ria S tua rt i W a rn er  

B a x ter .

RU CH Iow A R Z Y S T W
—  B a czn o ść R O D Z IN A R E Z E R W IS T Ó W :

U ro czy sta A k a d em ia w d n iu Ś w ięta N ie­

p o d leg ło śc i o d b ęd zie się w spó ln ie z Z w ią zk iem  
P o w sta ń ców  i W oja k ów  o g o d zin ie 1 6 ,0 0 w  lo ­

k a lu d rh . S Z Y M A Ń S K IE G O , h o te l p o d O rłem -
Z a rzą d

— Z w iązek In w a lid ó w W o jen n y ch R P . 

Z eb ra n ie m iesięczn e o d b ędzie się w  n ied zie ­

lę , d n ia 1 3 b m . o g o d zin ie 1 4 ,0 0 w  lo k alu p . 
M A R K U SZ E W S K IE G O . P rzy by cie w szy stk ich  
cz ło n k ó w  k o n ieczn e . Z a rzą d

—  B A C Z N O ŚĆ ! W  n iedzie lę , d n ia 1 3 li­

sto p a d a 1 9 3 8  r . o  g o d z. 1 4 w  lo k alu p . K o strze ­

w y „D w ór W ąbrzeski* * odbędzie się zebranie  
organizacyjne Zw iązku Pow stańców W ielko­
polskich K olo W ąbrzeźno, na które w szyst­
kich Pow stańców W ielkopolskich jak i Ślą­
skich oraz w szystkich N iepodległościow ców  

Pom orskich uprzejm ie zapraszam

—  K O N S E K R A C J A O Ł T A R Z A W Ł O ­

P A T K A C H . J . E . K S . B IS K U P C H E Ł M IŃ S K I  
d o k o n a w n ied zie lę , d nia 1 3 b m . k o n sek ra cji 

o łta rza w  K O Ś C IE L E P A R A F IA L N Y M  W  Ł O ­

P A T K A C H .

O łtarz ten k o sztem  k ilk u ty sięcy z ło ty ch u - 
fu n do w a n y zo sta ł p rzez p a ra fia n in a ło p a teck ie- 

g o p . P O T R Y C H A ,

P rzy ja zd J . E . K S . B ISK U P A D R . O K O ­

N IE W S K IE G O  d o Ł O P A T E K  n a stą p i ju ż w  so ­

b o tę , d nia 1 2 b m .

D W ia d o m o ści p a rafia ln e . N adeszk- z 
Pelplina 200 losów loterii na budow ę dom u  
diecezjalnego w cenie 15—  zł. Losy są do na­

bycia w kancelarii parafialnej.
Z pow odu w yjazdu ks proboszcza Za­

rem by do Łopatek gdzie ks biskup dokona  
konsekracji ołtarza zebranie O jców Różań­

cow ych odbędzie się za tydzień.

• P rzesu n ięc ie term inu p o św ięcen ia n o ­

w ej szo sy d o M g o w a . D o w ia d ujem y się że  
term in p o św ięcen ia n o w ej szo sy z K ró l. N o - 
w ejw si d o M g o w a ze w zg lęd ó w  techn iczn y ch  
p rzesu n ięty zo sta ł z d n ia 1 0 b m . n a S O B O T Ę  

D N IA  2 6 L IS T O P A D A  1 9 3 8 r .

0 U rzęd o w a n ie p o czty w  d n iu 1 1 listo p a d a . 

W  rocznicę odzyskania N iepodległości (11 listo ­

pada) poczta czynna będzie tak, jak w niedzie­
lę. O kienka otw arte będą od godziny 9 do 11. 

D oręczanie przesyłek pocztow ych do dom ów  

nie jest przew idziane.

• O d zn a czen ie . D ługoletni sołtys i u- 

rzędnik Biura Stanu Cyw ilnego p. Teofil Si­
k o rsk i z M a ły ch R a d o w isk , za zasługi na ni­
w ie pracy społecznej odznaczony został Brą­

zo w y m  K rzy żem  Z a słu g i.

•  Z m ia n y  p erso n a lne  w  U rzęd zie  K o n tro li 
S k a rb o w ej. Zatrudniony przez szereg lat w  
tutejszym urzędzie K ontroli Skarbow ej re­
w id en t p . B ro n isław  W o łu szczu k  przeniesiony  
zo sta ł d o  R ejo n u  K o n tro li S k a rb o w ej w  N a k le

•  P o d zięk o w a n ie. W szystkim , którzy bez­
p o śred n io lu b p o śred n io p rzy czy n ili się d o  
p o m y śln y ch w y n ik ó w  w y b o ró w  d o S ejm u , a  
w szczeg ó ln o śc i za rzą d o m  m iejsco w y ch O d ­

d zia łó w  i K ó ł O Z N ., m ężo m  za u fa n ia , p releg en  
to m k tó rzy ży w y m  sło w em  za ch ęca li d o u - 
d zia łu w  g łoso w a n iu , cz ło n k o m  S tra ży O b y ­

w a telsk iej w ra z z k o m end a n tem  p . p ro feso ­

rem G O L IK IE M , za tru d zo rg a n izo w a ­

n ia S tra ży i o b ja zd u p o szczegó ln ych o b w o ­

d ó w w d n iu w y b o ró w , w ła śc ic ie lo m sa m o ­

ch o d ó w za u ży czen ie lo k o m o cji o ra z w szy ­

stk im , k tó rzy b ra li czy n n y u d zia ł w a k cji 
p rzy g o to w a w czej d o w y b o ró w w y ra ża m y  

n a sze serd eczn e p o d zięk o w a n ie .
O b w ó d W ą b rzesk i O Z N .

B O L E S Ł A W  S Z C Z U K A , P rzew ó d . Z a rzą d u

• P o d zięk o w a n ie . K om itet Piątego Tygod­

n ia Szlkoły Pow szechnej w W ąbrzeźnie składa 
najserdeozniej& ze podziękow ania p. S zy m a ńsk ie ­

m u F r. w łaścicielow i hotelu pod B  ałym O rłem  

za w yśw ietlenie film u przez 3 dni i za bezpłat­
n e oddanie sali i orkiestry na D a n cin g -B rid g e , 

który odbył się dnia 8 października 1938 r. na  
rzecz Piątego Tygodnia Szkoły Pow szechnej.

Poza tym składa najserdeczniejsze podzię­

kow anie p. S ta ro śc ie K a lk ste in o w i, k s. p ro b o sz  

czo w i Z a rem b ie , Inspek to ro w i szk oln em u p . 

M a rchw ick iem u , p . B u rm istrzo w i S chw a rzo w i, 

P a n u D y rek to ro w i i g ro nu n a u czy cie lsk iem u  

g im n a z ju m . P a n i K iero w n iczce i g ro n u n a u czy -

J o n a s C zesław , prezes

— BA CZN O ŚĆ SO K O LI. Zehiranie m ie­
sięczne odbędzie się w czw artek. 10 bm . o  

godz. 20 w lokalu p. K ostrzew y.
Prosi się o przybycie w szysftich człon­

ków , celem  om ów ienia bardzo w ażnych spraw
CZO ŁEM ! —  ZA RZĄ D

W R O N IE .

—  K ra d li w sp ó ln ie zb o że .. Trójka osobników  

nieum  ejących rozróżnić co m oje a tw oje, D o ­

sia ! R ein h o ld , W ła d y sła w K o zd ra i A lfo n s N a ­

łęcz w szyscy zam ieszkali w e W roi liu skradli 
na szkodę dzierżaw cy m ajętności W i’onie psze­

nicę. Sąd skazał D o sta ła na 6 m esię cy w ięzie­

nia bezw zględnego, reszkę oskarżonyc h na karę 

po 4 m iesiące w ięzienia z zaw ieszę.liem kary  

na przebieg lat 4.

P. 5/37b

S IE R A K O W O

—  K o ło O p iek i R o d ziecie lsk iej. Z o lo żo no  

tu jako pierw sze na w si K olo O pieki Rodzi­
cielskiej przy Szkole Pow szechnej. Prezesem  
został w ybrany p. S ta n isła w  W a d y ch , sekre­
tarzem p. Teofil W iśniew ski. Celem K ola 
jest w spółpraca z nauczycielstw em  w w ycho­
w aniu dziatw y szkolnej, udzielanie środków  
finansow ych na pom oc naukow ą oraz w spo­
m ożenie akcji dożyw iania dzieci biednych  

rodzin

W IE L K IE R A D O W IS K A

—  D nia 6 listopada br. odbyło się w tu ­
tejszej szkole zebranie organizacyjne O pieki 
Rodzicielskiej. Po zagajeniu zebrania om ów ił 
kier, szkoły p. M yczkow ski cele i zadania tej 
organizacji oraz przedstaw ił pożytek, jaki 
przynosi dziatw ie szkolnej w spółpraca szkoły  
z dom em rodzicielskim . N astępnie p. kier. 
N a łęcz z W ąbrzeźna, prezes Pow iatow ego  
K om itetu Pom ocy D zieciom i M łodzieży, bar­
dzo obszernie om ów ił spraw ę dożyw iania  
biednych dzieci szkolnych, zaznaczając że 
m am y w ielki procent dzieci o złym stanie  
zdrow ia, o niedorozw oju fizycznym , co w  
znacznej m ierze polega na niedostatecznym  
odżyw ianiu dzieci. Św iatów kryzys ekono ­
m iczny, klęska bezrobocia skłania nas do za­
opiekow ania się i dożyw iania niezam ożnej 

dziatw y szkolnej

Po przem ow ie p. kier. N ałęcza w ybrano  
Zarząd Lokalnego K om itetu Pom ocy D zie­
ciom  i M łodzieży W ielkich Radow isk, w skład  
którego w chodzą: prezes p . G ry czk o w sk i T e ­

o d o r , w iceprezes p . L isiń sk i, sekr. p . D em b iń ­

sk a , zast. sekr. p. Z ieliń sk a , skarbu, p. Fal­
k o w sk i W a cła w , ław nicy p K o łp a ck i, w ó jt  

p . K o w a lsk a , p . S zeczep a no w ski, p . R a w sk i.

N ow y zarząd pracę rozpocznie jeszcze w  
tym tygodniu, aby akcja dożyw iania m ogła  

się rozpocząć z dniem 1 grudnia br.

—  Z a p ro szen ie . P a ra fia ln a A k cja K a to ­

licka i O rg a n iza cja P rzy spo so b ien ia W o jsk o ­

w eg o K o b iet d o O b ro n y K ra ju w W ielk ich  
R a d o w isk a ch  urządzają dla uczczenia 20-lęcia  
odzyskania N iepodległości w dniu 13 listopa­
da br U RO CZY STĄ A K A D EM IĘ, połączoną  
z przedstaw ieniem am atorskim i zabaw ą ta­

neczną na sali p. Fr. N eum anna, na którą  

uprzejm ie zapraszam y.

K O M IT E T :

J . Ł o jew sk a T . K ró lik o w sk a J . K o łp a ck i 
O . K . M y czk o w scy  W . S zo to w iczo w a ,

W iśn iew sk i T . —  D em b iń sk a —  K o w a lska  
T a lk o w sk i —  S zczep a n o w sk i —  P u sza k o w sk i.

Początek akadem ii o godz. 17-tej. D ochód  
przeznacza się na odnow ienie kościoła para­
fialnego w W . Radow iskach. Przy  gryw ać bę­

dzie orkiestra w ojskow a
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P R A C O W N IC Z E T O W A R Z Y S T W O O Ś W IA T O W O - K U lT U R ftL N E IM . S T E F A N A Ż E R O M S K IE G O
Dnia 13 fistopada b. n a te ren ie ca łe j R zeczyp o sp o lite j, w e w szys tk ich m ias tach , g m in ach , n a  

u licach i p lacach , w e w szys tk ich tea trach , k in ach , kaw ia rn iach , cu k ie rn iach i res tau rac jach

™  jag  K A Ż D Y  P O L A K z ło ży  o fia rę  n a rzecz  „O Ś W IA T Y R O B O T N IC Z E J ”

Z B iO H K /ł  ♦ W IE L K O Ś Ć  P O L S K I-T O  O Ś W IE C O N A  A R M IA  P R A C Y  

uroił łlożonu dnia 13 XI b. r. n a o iw ia łę ro b o tn icze ), p o m n o ży i w zm ocn i szereg i Ś w ia to w e j A rm ii P racy , 

w alczg ce j o  POLSKĘ MOCARSTWOWĄ, HIARODOWĄ i SPRAWIEDLIWĄ.
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P ro tekto r Z Y G M U N T K A L K S T E IN , s ta ro s ta p o w ia to w y

C Z Ł O N K O W IE K O M IT E T U W Y K O N A W C Z E G O  ,
L E O N S C H W A R Z , b urm is trz - B O L E S Ł A W  S Z C Z U K A , w iceb u rm is trz - L E D W O C H O W S K I, red ak to r - P O D G Ó R S K I, d yrek to r K . K . O . 

F R A N C IS ZE K  F O L T A , n au czyc ie l - W Ł A D Y S Ł A W  W IŚ N IE W S K I, p rezes Z . P . Z . Z . - JO Z E F Z IE L IN S K IZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N um er akt: K m . 216/38 i 507, 615/38.
. U D  w  i r .5 Z .c z ,r . i M r .

O  L I C Y l A c j i i n i a l a ł U c i i O M O Ś C I

K om ornik bądu G rodzkiego w \V ąbrzeźuie  
Jan U iow uew sK i, uiajqcy K ancelarię w W ąbrze­
źnie ui. largow a l y t  ?, ua puusiuw ie art. U iU  
1 o,9 K . p. c. pixiaje uv puuiiuzuej w iuuouiusci, ze  
dnia 1? gruuinu i9_>a r. o gouz. lu /2 w bąuzie  
U roazK im  w »»ąurzeznie saia l> r Iz, uubęuzjc się  
sprzeuaz w clruuze puuncziiego przetargu nale­
żącej uo dluziiiK uw neieny oeiiuw ej i m z. iv ia- 
riaiid W ojciecnow skiego nierucnum osci m iej­
skiej poiozcm ej w V v ąurzezm e przy uncy L viur- 
szaiK a PiL suuskiego, przeznaczonej na cele  
m ieszkalno nuntliuw e, sK iuuającej się z parceli 
o obszarze 0,3 ,49 na i dom u m ieszkanio-liandlo-  
w ego. L M erucnom osc m a urząuzoną K sięgę H ipo­
teczną, kiora przechow yw ana jest w bąuzie  
G rcuzK im w \V  ąnrzeziiie pod nr. W  ąbrzezno  
tom zl, w ykaz E . 4?8.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  
zł 18.000, cena zaś w yw ołania w ynosi zl 13.500.

Przystępujący  do przetargu  obow iązany  jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 1.800 i przed­
łożyć zezw olenie na nabycie nieruchom ości od  
odnośnych w ładz adm inistracyjnych.

nęK ojin ię należy ziozyc w goiow iźnie albo  
w tak  ich papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych insty tucyj, w których  
w o l n o  ujnieszczac lundtiaze m ałoletn ich . Papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości trzech  
czw artych części ceuy giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  w a- 
im nki licytacyjne o ile dodatkow ym  publicznym  
oibw ie& zczeiL iem  nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osob trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz na­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem  przetargu  nie złożą dow odu, że w nio­
sły pow odztw ’o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano ­
w ienie w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie  
egzekucji.

ciągu ostatn ich dw óch tygodni przed licy­
tacją w oino oglądać nieruchom ość w dni po ­
w szednie od  gouziny 8 do 18, akta  zaś postępow a­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie  
grodzkim w W ąbrzeźnie ul. W olności nr 17 sala  
N r 15. —

W ąbrzeźno, dnia 10 listopada 1938 r.
K O M O R N I K :  ( — ) J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I .

N um er akt: K m . 1563/37.
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski, m ający  kancelarię w  W ąbrzeź­
nie, ul. T argow a N r 5 na podstaw ie art. 676 i 679  
kpc. podaje do publicznej w iadom ości, że dnia  
15 grudnia 1958 r. o godz. 10 w  Sądzie G rodzkim  
w W ąbrzeźnie sala N r 12, odbędzie się sprzedaż  
w  drodze publ. przetargu  należącej do  dłużniczki 
M arianny Szym ańskiej nieruchom ości m iejskiej, 
położonej w W ąbrzeźnie prz.y ulicy M arszałka 
Piłsudskiego nr 52, przeznaczonej na cele m iesz- 
kalno-handlow e, o obszarze 0,27,77 ha, na którym  
sto ją zabudow ania  gospodarcze w raz z budynka­
m i m ieszkalnym i. N ieruchom ość m a urządzoną  
księgę hipoteczną, która przechow yw ana jest w  
Sądzie G rodzkim  w  W ąbrzeźnie pod nr. W ąbrze ­
źno tom  22, w ykaz L . 471.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  
zł 22.927, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 17. 195,25.

Przystępujący do przetargu  obow iązany  jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 2.292,70 i przed ­
łożyć zezw olenie na nabycie nieruchom ości od  
odnośnych w ładz adm inistracyjnych.

R ękojm ię należy złożyć w gotow izm e albo  
w takich papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych insty tucyj, w których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletn ich . 1 apiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości trzech  
czw artych części ceny giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w a­
runki licytacyjne o ile dodatkow ym  publicznym  
obw ieszczeniem  nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz na­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem  przetargu nie złożą dow odu, że w nio­
sły pow ódz.tw o o zw ’olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano ­
w ienie w łaściw ego  sądu, nakazujące zaw ieszenie  
egzekucji.

W  ciągu ostatn ich  dw óch tygodni przed licy­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni po ­
w szednie od  godziny 8 do 18, akta zaś postępow a­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie  
grodzkim w W ąbrzeźnie, ul. W olnośei N r 17, 
sala N r 15.

W ąbrzeźno, dnia 8 listopada 1938 r.
(— ) JA N  G Ł Ó W C Z E W SK I, kom ornik

N um er akt: K m . 408/37 i dal.
U L >  V »  i r 2 3 Z .C i L t .N l E

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrze­
źnie ul. 1 argow a N r 5, na podstaw ie art. 6.'6  
i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, że  
dnia 15 grudnia 1938 r. o godz. 11 w Sądzie  
G rodzkim  w  W ąbrzeźnie sala N r 12, odbędzie się  
sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużniczki B ronisław y K oieckiej nieru ­
chom ości m iejskiej, położonej w W ąbrzeźnie  
przy ul. W spólnej nr 8, przeznaczonej na cele  
m ieszkalne, składającej się z parceli o obszarze  
0,12,58 ha, na której stoi dom m ieszkalny oraz  
zabudow anie gospodarcze. N ieruchom ość m a  
urządzoną księgę hipoteczną w  Sądzie G rodzkim  
w W ąbrzeźnie pod nr. W ąbrzeźno tom 50, w y ­
kaz L . 787.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  
zł 12.581, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 8.587 ,34.

Przystępujący  do przetargu  obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 1.258,10 i przed ­
łożyć zezw olenie na nabycie nieruchom ości od  
odnośnych w ładz adm inistracyjnych.

R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnie albo  
w takich papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych insty tucyj, w których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletn ich . Papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości trzech  
czw artych części ceny giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  w a­
runki licytacyjne  o ile dodatkow ym  publicznym  
obw ieszczeniem  nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz na­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem  przetargu nie złożą dow odu, że w nio ­
sły pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano ­
w ienie w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie  
egzekucji.

W  ciągu ostatn ich  dw óch tygodni przed  licy ­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni po ­
w szednie od godziny 8 do 18, akta zaś postępow a­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w Sądzie  
G rodzkim w W ąbrzeźnie ul. W olności N r 17, 
sala N r 15.

W ąbrzeźno, dnia 24 października 1938 r.
(_ )JA N  G Ł Ó W C Z E W SK I, K om ornik .

Adwokat
dr Zbigniew Hrehorowicz 

zawiadamia niniejszym, iż

przeniósł kancelarią

do Kowalewa Rynek 76 tek 57

P a n i o m
t r w a ł ą  o n d u l a c j ę  od —
2 zł począw szy, farbow a ­
nie, rozjaśnianie w łesów , 
tanio pod gw arancją.

Salon fryzjerski 
J u r k i e w i c z

Piłsudskiego 22 U c z e ń  
tam że zaraz potrzebny.

D z i e r ż a w y
m ałego gospodarstw a 5 —
15 m órg szukam . Pośre ­
dnicy niew ykluczeni. 

W i d ła k

R adzyń C hełm iński

pr zy  P R Z E Z IĘ B IE N IU ' 
G R Y P IE !  K A T A R Z E

N a ca łe życ ie
starczy zakupiona u nas  

now oczesna m aszyna do  

szycia, haftu , endlow a- 

nia, m ereżkow ania, cero ­

w ania z w ieloletn ią gw a­

rancją za zł IńO  gotów ka  

lub na dogodne spłaty . 

Ż ądajcie cenniki darm o|

Polski D om  H andlow y

K rischer, K raków

Z w ie zyniecka 6  

W ydz 107

SAMOCHÓD|
N O W O C Z ESN Y  t

w vn a jm i,ję 0 faM e j s  

p o rze —  p o b ard zo  

n isk ie j cen ie

zg ło szen ia te le fo n  11

JAN HOFFMANN 
W Ą B R Z E Ź N O I

Skład tow arów  kolonial- n  V  M  E  K
—  nych i delikatesów — K  T  I N  t  i \  f c

Z  o s ta tn ie j ch w ili

Z ap itz  „G ło i P o m o rza

Zgon

Prezydenta Turcji
A N G O R A . D z i s i a j  z m a r ł  t w ó r ­

c a  n o w e g o  P a ń s t w a  T u r e c k i e g o  

k t ó r y  w y d ź w i g n ą ł k r a j s w ó j p o  

z a m ę c i e  w o j n y  ś w i a t o w e j  d o  n o ­

w e j w i e l k o ś c i , P rezyden t  

A ta tu rk -  K em al P asza

Z a p i s z s i ę  
n a  c z ł o n k a

L .  O .P .P

D o m
W ąbrzeźno Pierackiego 3 
w artości 15  000  —  sprzedam  
za 12  000 byle zaraz.

R o ń c z k o w  s k i

G r u d z i ą d z , T oruńska 26

D o j a r z a
żonatego poszukuję zaraz

H a n s T h o m  —  U c ią ż
p*  >w . W ąbrzeźno

K i n o  

d ź w i ę k o w e  

„S ło ń će“

W  c z w a r t e k  o  g o d z . 8 .3 0  w  p i ą t e k  o  g o d z . 5  i 8 .8 0  

G E N IA L N Y L E K A R Z C Z Y P R Z E S T Ę P C A  
R ole g ł . G a r d a  M a u iu s , K a r in  H a r d t . H a n s  S o e b n k e r

i A l b r e c h t  S c h o e h n h a ls  . . . . . . . . . . . . . -

W sob otę k ino n ieczyn ne
W  n i e d z i e lę  o  g o d z .  5  i  8 .3 0  Film  o niespraw iedliw ości ludzkiej

Z A C U D Z E W IN Y
W  ro i. gł. genialna para G lo r i a  S t u a r t i W a r n e r  B a x t e r  

C o d z i e n n i e  K O  \ C E R T  -  D A N C I N G  s a l k a  d o b r z e  o g r z a n a
M B K M H  m a  n B gM M n H M M aaM B M M M B B M m naaB M aB aaaM aaM B B M M B a

J to M B Ó L U  G Ł O W Y

A B O N A M E N T M IE SIĘ C ZN Y  W Y N O SI:
W  ekspedycji lub agenturach m iesięcznie 80 groszy  
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy  
„G łos Pom orza” w ychodzi w poniedz., środy i piątk i. 
W w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  
przedsiębiorstw a, złożeniu pracy, przerw aniu kom uni­
kacji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm inow ych 

dostarczeń gazety lub zw rotu ceny abonam entu .

D ruk: Z akłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno-Pom . 
R edaktor odpow iedziałby: A leksander L edw ochow ski, 

W ąbrzeźno —  ul. B r. Pierackiego lla .
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honoru je i nie zw raca.

T el. 80. • PK O . N r 04.252. • Przekaz rozrachunk. 1.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-łam ow ej) . . 10 g r  
na stronie 4-łam ow ej (w tekście)........................30  gr
na stronie pierw szej ......................................... 50  gr

I
’ Przy pow tarzaniu ogłoszeń —  odpow iedni rabat.

D la spraw  spornych jest w łaściw y sąd w W ąbrzeźnie.
Z a term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Z a  zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 proc, n a d w y ż k i .

K siążnica K opem ikańska

w Toruniu


